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g^jj- Numer pojedynczy dziennika kosztuje S kr.

D la  w ygody Szanow nych Abonentów  
zam iejscow ych, którzy się z zaprenumero­
waniem dziennika C zas  spóźnili, o g ła sz a  się  
dwumiesięczna przedpłata, to jest na miesiąc 
Siei pień j W rzesień  b. r. kwartału DI w kwo­
cie złr. 3 kr. 2 0  m. k.
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K r a k ó w  2 9  l l p c a .
Ostatnie wiadomości z W iednia podają 

za rzecz pewną, ustanowienie Syndykatu do 
sprzedaży akcyj kolei żelaznej W schodniej 
Galicyi. P io to k ó ł w tym celu sporządzony  
a podpisany przez reprezentantów rozmai­
tych grup kapitalistów w tern przedsiębior­
stwie udział m ających, zdaje się nie zosta­
wiać w tym w zględzie żadnej wątpliwości. 
Mamy sobie za obowiązek objaśnić to bar­
dzo u nas m ało znane postępowanie.

Syndykat jest to rodzaj komitetu do któ­
rego delegują członków  grupy kapitalistów  
i iństytuta finansowe otrzymujące znaczniej­
szy  udział w akcyach przedsiębiorstwa. Z a ­
daniem takiego Syndykatu jest rozprzedaż 
na g ie łd z ie  znacznej części akcyj.

W  przedsiębiorstwie kolei W schodniej 
G alicyi Syndykat ma się  sk ład ać najmniej 
z pięciu a najwięcej z sześciu  członków , to 
je s t , dwóch od grupy galicyjskich z a ło ż y ­
c ie li, jednego od instytutu kredytu ruchome­
go , jednego od tow arzystw a kolei północnej, 
wreszcie jednego lub dwóch od kapitalistów  
miejscowych i zagranicznych. \ Tie potrzebu­
jem y dodaw ać, że do sk ładu Syndykatu  
Wybierani być muszą ludzie obeznani ze 
W S Z y s lk ie m i r u c h a m i ,  o b r o t a m i ,  w p ł y w a m i , .  
Wrażeniami i z m ia n a m i ś w ia t a  g i e ł d o w e g o .

Tak złożonem u Syndykatow i powierzają 
się w szystkie akcye jakie komu bądź przy­
znane b y ły . Syndykat stanowi kurs po ja ­
kim akcye na bursie sprzedawane być mają 
i w łaściw ym  ajentom powierza tę operacyą, 
ograniczając najniższy kurs i ilość akcyj 
mających się sprzedać. Syndykat uchwala 
kurs w sekrecie i n iezaw iśle od kogo bądz.

W  chwilach przesilenia i aby uniknąć cza­
sow ego zniżenia ceny akcyj, może takowe 
kupować aby później znowu dalszą prowa­
dzić sprzedaż. Rozum ie się samo przez się, 
że gdy koło % akcyj jest sprzedanych, S yn ­
dykat zw ykle czynność sw oją kończy, a to 
z pow odu, że działalność jego jest uniewa­
żnioną przez przeważną ilość akcyj będą­
cych już w reku publiczności i w takiem po­
łożeniu rzeczy  Syndykat w pływ u na ich kurs 
mieć już nie może. .

Syndykaty zw ykle b y ły  krótko trw ałe i 
z 1©j przyczyny nie odpow iedziały oczeki­

w aniu, bo sprzedaże akcyj na oddanie za 
kilka m iesięcy łatw o się i tak robiły. S y n ­
dykat kolei galicyjskiej ma trwać rok jeden  
od dnia najw yższego potwierdzenia statutów.
W  razie gdyby przed ubiegiem roku dwie 
trzecie części akcyj sprzedanych z o s ta ło ,  
mają być powołani reprezentanci grup udział 
biorących aby orzec o dalszern istnieniu, al­
bo rozwiązaniu Syndykatu.

Przykład  cyframi rzecz każdemu ak cyo- 
narvuszowi objaśni.

Panu N#**# przyznano akcyj 6 0 ,  po 2 0 0  
fi. czyli wartości nominalnej za t 2 ,0 0 0  fi.
D o k assy  tow arzystw a sk ład a  3 0  procentu 
to jest 3 ,6 0 0  fi., którą to w płatą 5  procen­
tu przynoszącą, otrzymuje pewność, że akcye 
na jego rachunek złożono.

Syndykat wchodzi w działanie i sprzedaje 
najorzód (ab y  w ziąść summy o k rą g łe ), akcye 
z zyskiem  po 5 % , w innym czasie po lO °/() 
w innym jeszcze  po 15% ; gd y  po tych ró­
żnych cenach sprzedał n. p. % ilości w szy ­
stkich akcyj, przestaje czynność i następu- widendy oprócz procentów i pow iększy w ar-

* >. . <i » t  a. u. , f ’ 1 • . J  .   * _ * ~ —! __ _

Niedogodności s ą :  że dokładnie niemożna 
wiedzieć wiele się akcyj rzeczyw iście do rę­
ki dostan ie, ani jaki się  zysk  otrzym a, 
ani można wybrać chwili w której z wiado­
mym zyskiem pozbywa się  akcye, ani mo­
żna pewnej ilości zatrzym ać i dalej że po­
trzeba zaufania do osób sk ładających S y n ­
dykat a które bez żadnej kontroli sprzeda­
żą kierują. Ktoby te niedogodności za  w a­
żne u w a ża ł, ma środek w y łą cz y ć  sw oje  
akcye z pod syndykatu, mieć je  do dowolne­
go i n iezaw isłego  rozporządzenia, przedać 
lub zatrzymać. Środkiem tym jest z ło ż y ć  
w kasie T ow arzystw a 5 0 %  od wartości no­
minalnej, nie za ś  3 0 %  jak to raa m*ejsce  
dla tych którzy się syndykatowi poddają.

B y ło b y  w ięc rzeczą prostą dla tych któ­
rzy mają odpowiedni kapitał zrobić w p ła ­
tę' 5 0 %  i mieć akcye do wolnego rozrzą­
dzenia. Ci którzy chcą stale zatrzym ać a -  
keye, lokować w nich sw oje kapitały i cze­
kać p r z y sz ło śc i, która im da zapewne d i-

jące robi obbezenie dla pana N * *
Pan N * * *  m iał 1 2 ,0 0 0  fl. w akcyach , 

z tych sprzedano 2/3 czyli za 8 0 0 0  fi.; od­
daje więc do rąk pana akcyj 2 0  po
2 0 0  fl. oblicza dalej w szystk ie zyski razem 
w zięte dzieli je przez ilość sprzedanych akcyj 
i zysk  stosownie do ilości akcyj od sy ła .

W  przykładzie przez nas wziętym na­
stępujący b y łb y  rezultat:

N a rachunek pana N # * *  sprzedano akcyj 
4 0  z zyskami 5%  10%  1 5 % , wypada więc 
na każdą akcyą w przecięciu zysku 10%  
c/j-yIi od 4 0  akcyj 8 0 0  fl.

W zięliśm y dla ułatwienia rachunku naj­
prostszy p rzyk ład ; zrozumie każdy, że aby 
b y ł dokładny trzeba żeby równe ilości akcyj 
pó 5 , 10  i 15%  zysku sprzedane zo sta ły , 
bo jest rzeczą jasną, że jeżeli w iększa ilość 
po 5%  będzie sprzedana, zysk  będzie mniej- 
szy , jeżeli zaś większa ilość po 15%  bę­
dzie sprzedaną, zysk będzie w iększy . P o ­
dobne przykłady arytmetycznie każdy sobie 
może wyrabiać, podług nadziei zysków  ja­
kich sobie życzy  i stopnia zaufania w dobroć
przedsiębiorstwa.

K orzyści syndykatów są . że przedaż a -  
kcyj nie jest przypadkowa i zależna od chwi­
low ego a czasem silnego w p ły w u ; że się  
zagradza droga nierozsądnemu pospiechowi; 
że się wstrzymuje trwożliwych od nagłej 
przedaży, która może sprowadzić znaczne 
zniżenie i tak nazwaną depr^cydttyą  a % } j, 
a na której spekulanci tylko zręczni zysku­
ją; że w reszcie zapewnia się rowin zysk  
wszystkim  pierwotnym subskrybentom.

tość akcyj, zda nam się że ci mogliby w p ła  
cić 50 %  zamiast kupować na g ie łd z ie  akcye 
któreby mieć chcieli. D la tych z a ś ,  którzy 
znaczną część  otrzymanych akcyj pozbyć 
c h cą , są  dwie okoliczności o których zapo­
minać nietrzeba.

N aprzód , że na g ie łd zie  nietylko łatw iej 
jest przedać akcyą na którą zapłacono 30 %  
n iż litę  na którą zapłacono 5 0 % , ale oprócz 
tego pierwsza zaw sze w y ż sz y  kurs mieć 
będzie niż druga; bo na g ie łd z ie  chodzi o to  
żeby najmniejszą ilością kapitałów  najwię­
ksze r o b ić  o p e r a c y e ,  każdy w i ę c  w o l i  k u ­
p ić  a k c y ą  n a  k tó r ą  p o tr z e b u je  5 0 %  a n iż e l i  
tę k tó r a  w y m a g a  5 0 % .

D ruga okoliczność jest następująca. Insty­
tut kredytu ruchomego w W iedniu  będzie 
bankierem T ow arzystw a kolei Galicyjskiej 
i bierze obowiązek dawania pożyczki do V3 
wartości na akcye w płacone po 3 0 %  ztąd 
k orzyść , że  gdy kto w płaci 3 0 %  i sk ład a  
na to dowód jako zastaw  w instytucie kre­
dytu ruchom ego, otrzymuje pożyczki 2 0 % ,  
że w ięc w łaśc iw ie  potrzebuje 10%  od ca­
łe j  summy, aby opłacić 3 0 % . P ożyczk a  
ta jednak przez czas trwania Syndykatu nie 
ma być w iększa jak 2 0 %  od nominalnej 
wartości a k cy i, ztąd w ynika, że ten który 
w płaci 5 0 %  pożyczyć także tylko może 
2 0 % , że w ięc na pierwszą w płatę sk ła d a ­
jący 3 0 %  potrzebuje l0 ° /? w sotow iźnie  
p łacący  za ś  5 0 %  potrzebuje 3 0 % .

Nadmienić kończąc musimy że zdania fi­
nansistów co do Syndykatu są  dotąd bardzo 
podzielone; gd y  jedni utrzymują, że żaden

Syndykat dotąd ostać s ię  niepotrafił, ani 
zagrodzić intrygom sp ek u la cy i, które się po 
zanim odbywają; że potężni kapitaliści czy  
tym czy owym sposobem z pod Syndykatu  
w yłam ać się potrafią i że ograniczenia w y ­
nikające z Syndykatu hamują kupno akcyj; 
drudzy odpowiadają: że przyczynami b ezsil­
ności syndykatów b y ł krótki czas ich trwa­
nia, w yłączen ie z pod ich rozporządzema 
pewnej ilości akcyj, że wreszcie orgam zacya  
i sk ład  Syndykatu G alicyjskiego w łaśn ie  
przekonają, że  są  możebne i dla akcyonar)u- 
szów  korzystne.

K o re sp o n d e n c ja  Czasu,
Wiedeń 2 8  lipca.

V  Przem ysł oparty na w ynalazkach, parze i machi­
nach postępuję olbrzymim krokiem. Ten przemysł rzu­
ca się nawet na przedmioty, których wyrób dotąd ręce 
ludzkiej w yłącznie pozostaw ionym  został. Niedawno 
słyszeliśm y i widzieliśm y naw et m achinę, która jak naj­
doskonalej prostym ściegiem  szyje i ju ż  w  dość zna- 
cznem  jest użyciu, chociaż w  zastosow aniu  swojem  
w iele ma niedogodności. Spodziew ać się  jednak nale­
ży , iż powoli przez stopniow e polepszenia do najw yż­
szego  stopnia doskonałości dojdzie. Teraz donoszą  
z Anglii o nowem  lubo podobnem p rzedsięw zięciu , to 
jest o założeniu fabryki obuwia za pomocą m achiny, 
która codziennie dwieście ludzi tym najpotrzebniejszym  
z całego ubioru przedmiotem opatrzyć jest w  stanie. 
T ow arzystw o ku temu założone zam yśla około 2 5 ,0 0 0  
funtów szterlingów na te i cel pośw ięcić. Jak wielki 
w pływ  taka fabryka na stosunki zarobkowe mnóstwa  
ludzi w yw rze, którzy hurtowym wyrobem butów się  
trudnią, ten łatw o pojmie komu w iadom o, i i  w Gali­
cyi naprzykład całe m iasteczka z szew ców  tukich się  
sk ładają, którzy tym rzemiosłem się  trudnią. Otóż no­
wy przykład, jak ważnem  i potrzebnem jest obm yśla­
nie środków, zmierzających do ułatwienia zarobku tym, 
którzy wynalazkiem podobnym nagle chleba pozbaw ie­
ni zostają. U nas wprawdzie to niebezpieczeństwo je s t  
jeszcze dalekie, każdy taki szew c je s t  zarazem i rol­
nikiem, umiałby sobie zatem w  potrzebie dać rad ę, je ­
dnakowo na w szelkie takie wynalazki zaw sze mieć ba­
czne oko wypada, aby w  miejscach ludniejszych, jak  
np. po wielkich miastach, lub w  okolicach ludniejszych  
i mniej żyznych napływ ow i zbytniemu m łodzieży ku  
jednej gałęzi przem ysłowej lub wyrobniczej inny kieru­
nek nadać, i przez to niebezpieczeństw u, z przepełnie­
nia i nagłego zam knięcia odbytu lub potrzeby wynika­
jącem u, zaw czasu  ile m ożności zapobiedz. Zagranicze 
bolesnem doświadczeniem  nauczone i do obmyślenia 
środkow zaradczych znaglone, padło pomiędzy i.inemi i 
na wyroby ze słom y. Niewiem czyli każdemu wiadomo, 
iż wyroby słom kow e w obecnćj chwili m nóstw o rąk 
zatrudmąją i stanow ią ga łęź  przem ysłu bardzo obszer­
n o  v l a T e bmeZbędK.ą - N ajw i«cśJ przyczyniają się  do spozycm  tych w yrobow  kobiety i d z iec i, gdyż główki
i , • Peluszy damskich w szelk iego  rodzaju i kapelusiki 
letnie stanow ią głów n ą część  tegoż wyrobu. Zwracam 

a tego uw agę czytelników na tę ga łęż przemysłu, 
gdyż są d z ę , że Galicya tak dla w yrobów  ze słom y jak 
i dla wyrobow  z pręcia i łyka przedstawia pomyślne i 
korzystne pole. Ileż to w górach jest dolin żyznych, u- 
rodzajnych, na których żyto  bardzo dobrze ■dę darzy, 
gdzie jednak późno dojrzewa i plon nie bardzo obfity

U T E K A C K o - A R m n c m

S P R O S T O W A N IE  W IA D O M O Ś C I 
F r a n c i s z k u  l e x s z y c k i m  

m a l a r z u .

p a ^ u ^ m k n * ' si e Rzeczpospolita chyliła d o “ 
knvch * boć nu,8 lftI° > zam iłow anie w  sztukach p ? 
i wzrostu w iarv°ne ? w ocem  potrzebującym do Z.8VV? Z. 
Mało też kto cnót obyw atelsk ich , dostatku i Pok %  

n h Zw'tacaf wtedv oczy na pozostałe po 
prZOdk. " l i  ó T 8Ciznie obrazy i S ź b y !  ani Z*j">ował

bach naukow ych, o naszych o b ra z a c h  i r^-ź 1̂ hcą° 
przykrą droaę żyw ota ubarwić term kwiatami narodo-

W tedy to Sołtykow icz mąż spoglądajmy z na’oźną 
czcią na każdy pomnik uczuć . w y  ^
naszych, uwięzionych czyli to w t a ł  fitanje ^
lub farbach, rozgłosił w swem  dzieie „ 
demii k r a k t a W j " .  te»iS r a j  ”

t a n , w . .»
rnującćj się statecznie tradycyi w Uas. 
pych zakonników M alarzem ich b y l  na 
zgrom adzenia rodem K ra k o w szczy i, 
jego w niepamięć poszło. . Sojtvk0 wicz

W siedem l?.t potem pałając równie ja v p.łrni„. linem* ___ , nełosil w raroię-kośctół n n n^ h artyRtów . A tak chociaż kra- 
h £  Dem «rdynów  na Sfradomiu p r« -

P rzedstaw iające W ieczerzę Pań­
sk ą , U krzyzoy am e i zd)ecje T w których po­
dziwiać trzeba było dokładno^ rysunku, miły koIor' 
wykończenie nadobne , szczęśliw e oddanie ruchu i po­
bożności życia o s o b , mezwracano jednak na nie uwa­
gi i niepytano czyj Pedzel wykonał te obrazy, stawia­
jące ich tw órcę w liczbie znakom itszych malarzy.

Kiedy dopiero po rnewczasie ocucono się z  tego le­
targu i zobaczono rozburzony gmach pamiątek przeszłych  
w iek ów , w ów czas wśród starań o jego wzniesienie
Pomyślano i o uratowaniu tego co ten gmach ozda- ” 7 , 7  " „„„iH.ńe sie ten
b ia ło , to jest o naszych pomnikach historycznych, skar- waryi jak w obrazach w K rakow ie, znajduj

m iłością pamiątek Ambroży G r a b o w s k i ,  ° % lS'! , .
tniku Warszawskim z r. 1 8 1 7 . że do8t?i S| vwl f j .  
jego rękneism Andrzeja Knmnnicckiego w o jt% - -
go z r. 1 7 0 4 ,  który dawne ow e podania o toegiym na- 
larzu rodem Polaku cokolwiek objaśnia, g Ą  * /  
się dowiaduje, że Jan Zebrzydowski n’IRr% % n flint)' 
syn Mikołąja wojewody i starosty krakowski , 
to r . R a lw sry i, i W  o 4ry m il. *  I f .  » J .
phcy zw&nej w Trzeci Upadek" obrazów 3  W ,  , 
Pańskiego ojcu Lexszyckiemu Bernardynowi 
sztownie odmalować. . ... l-»i

Gdy zaś znawcy uznali, iż tak w  obrażać - -

sam styl i koloryt, taż sam a naturalność i pobożność  
w rysach o só b , przeto zgodzili się w szy scy , że te 0 - 
brazy są  utworem jednego pędzla, a tym pędzlem w ła- 
oała ręka Franciszka L exszyckiego, obdarzonego mi­
strzow ską p otęgą , zdolną wypowiedzieć w farbach 11- 
ozucia duszy i serca.

W  lat dwadzieścia siedm po pierwszej wiadom ości
0 L exszyckiem , ogtosjf znow u Ambroży Grabowski 
w sw ym  Opisie Krakowa i jego okolic w wydaniu  
(Zw arłem , że ta wiadom ość wr pewność jest zam ienio­
ny , gdyż przeczytał w  dziele K slwarya albo now e Je­
ruzalem nrzez X. Franciszka D rielow skiego wydanćm  
ro ' 0 1  1 6 6 9 ,  a w spółczesnym  Lexszyckiem u te s ło w a :  
e brązy na Górze Kalwaryi w kaplicy Ukrzyżowania 
Bańskiego. malował kapłan zakonu naszego de Ob- 
servantia ojciec Franciszek Lexszycki biegły w sztuce 
malarskiój i równego nie tylko w Po1 see ale w dał- 
szt/eft prowincyach niemajacy; tenże i na Custodią 
krakowską do kościoła ś. Bernardyna na Stradomiu 
f zy  obrazy wielkie do ołtarzów w stawił tandem w Gro­
dnie w roku przeszłym 1688 umarł.

Do tej wiadom ości dodał wtedy szanow ny Grabow-
1 ’ że  Lexszycki miał być rodem z Krakowa j 

rzecz ta podobna do prawdy, gdyż familia naZ% L n 
dotąd się tu znajduje, i że s ły sza ł z ust %■%,,,

1 k sięży  Bernardynów w K alw aryi, że be*82?® , •. 
j  stanie m ałżeńsk im , a będąc bezdzietnym’ ,
do zakonu ś. Franciszka, żona zaś jego  si ? 
konną tejże reguły w  klasztorze ś. Jozefa w h ia io w ie

przyjęła.
Któżby się m ógł sp od ziew ać, że pomimo t\cn 

stkich w iadom ości będziem jeszcze skazem na f f  " 
nie tych słów  o księdzu Lexszyckim : f Vie ‘- .\viado_ 
nim pisało. Źródła , z  których ^ ^ ^ f ^ p r a w d y  na 
mości zda się nie byty dość ezV * * \ jaśniejszych do- 
ich dnie trudno dopatrzeć, a w 0 ,gman{om uwierzono.
wodów, samym d o m y s ł o m  t aomn vVflr8Zflws|tl ĵ z dnm
Czytamy zaś te słow a w jsH„y do siebie list przez 
1 4 g o  lipca r. b. o g ła s z a j ^  ł Bern, rdvna z kościoła
księdza Franciszka Sooa jf0re8pondencvi n is7 *
ś . Anny z pod Przy®0 *'8: . w łaśnie mam pod  ręka 
tak dalej ^S o o n ikó w  OO Bernardynów zm ar- 
r r X a ł o - p 0l°ce bdo których grona n ależa ł ojciec
łych w M̂ °dokonywany bez przerwy od czasu osie-

1452  i  panowania Kazimierza Jagiellończyha al 
do naszych czasów. W  Urn tedy spomnieniu zmarłych 
za ko n n ikó w  uderzył mię napis pod dniem 6tym marce
1484 oznaczony ja k  następuje: „Venerabilis P«iei 
Franciscus Ung fU n garu s?) P ic to r  eximius uttahu. 
Ue majons altans coenae Domini Crucifixionis et 
lapsus Chnsti ln  custodią ( Cracoviae) et C alcarine  in 
capella crucifixionis testantur—  G u a rd ia n u s  Craco- 
viensis cujus ctiam uxor Sanctimonialis ejfecta ad S. 
Agnetem  —  mortuus et sepultus C racoviae in  choro 
religiosorum. Jest tu więc węzeł g o rd y jsk i do  roz- 
W ązania; wiadomo, it Lexszyckiem u przyznają o-
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w ydaje. T am  u p raw a  ży ta  na w yroby słom iane by łaby  
bardzo k o rzy stn ą  i potro iłaby przychód w łaściciela. Ż y ­
to przeznaczone na użycie do w y ro tó w  niepotrzebuje 
d o jrzew ać; zźy n a  się za raz  podczas k w itn ięc ia , albo 
t e -/ po okw itnieniu . Pole się  nie w ysila , m oże po zżę ­
ciu b \d łu  przez czas niejaki s łu ż y ć  za  paszę i w cze­
śn ie do u p raw y  pod now y zas iew  być uźytem . Nim 
jed n ak  do w yrobu m oże być u ży te , m usi do tego być 
p rzysposobionem , co n ezaw odnie  w iadom ości i w praw y 
w ym aga. Jednakow o b ie len ie , go tow an ie , sortow an ie , 
urzynanie i plecienie s łom y nie są to m anipulacye tak  
trudne, ażeby  w kró tce  przez lud pojęte i z  ko rzyśc ią  
za sto so w an e  być n.em ogły. F a rb o w a n ie , z szy w an ie  i 
p rzyrządzenie osta teczne splotów  słom kow ych w ym aga 
jedyn ie  za k ład u  fabrycznego, k tórego interesem  je s t  o- 
czyw  ście rozprzestrzenienie ja k  na jobszern iejsze  tej ga­
łęzi p rzem ysłow ej. T ak a  fabryka m usia łaby  s:ę zająć 
nauczen iem  ludności w szystk ich  sp o so b ó w , które do 
p rzyrządzen ia  słom y i do w yrobienia pierw otnego sp lo­
tów  słom kow ych s ą  po trzebne. W edług  dośw iad­
czenia w W estfalii u czy n io n eg o , jeden  kierownik w ar­
sz ta tu  w ystarczy  do w yuczen ia  kobiet i dzieci w całej 
okolicy, k tó ra  od fabryki w tej mierze je s t  zaw is łą . 
Z daniem  mojem byłoby , ten przedmiot je s t  bardzo w a­
żny  i g o d z ien , aby  g °  Izby  handlow e i p rzem ysłow e 
galicyjskie pod rozw agę w zięły i kroki potrzebne do 
za łożen ia  tak ich  fabryk w m iejscach odpow iednich u- 
czyniły . Ja k  korzystną je s t ta  p raca dla robotnika 
w ynika ja sn o  z porów nania zarobku  tych robotników , 
co s ię  p rzędzen ien  tru d n ią , z zarobkiem  robotników  
słom kow ego  w yrobu. T ak i robotn ik  bierze za  przędzę 
w okolicy Bundę w W estfalii 2  talary , na  k tó rą  sam  
len te lara go kosztu je . W reszc ie  i k ap ita ł w k ładow y 
je s t  przy przędzy  w iększy , ja k  przy  w yrobach słom ko­
w y; h. R obotnik , za rab ia jący  2 4 — 3 0  ta larów , po trze­
buje 1 2 — 15 ta larów  gotow izny  na zakupien ie lnu , gdy 
ty m c z a s e .. robotnik trudn iący  się  w yrobam i ze  s łom y , 
najw ięcej 4  ta lary  go tow izny  po trzebu je , by ta k ą  sam ą 
ilość, tj. 2 4 — 3 0  ta larów  zarobić. Robotnik cokolw iek 
zręczn iejszy  zdo ła  dziennie przy  m ier ej pilności 5 — 6 
srgr. czyli 1 5 — 18 k rajcarów  m. k. zarob ić, co zaw sze  
znaczny  zarobek  s ta n o w i, m ając w zgląd na to ,  że tu 
w ięte j z ręczność ja k  s i ł t  fizyczna p o p ła c a , że zatem  
kobiety a  szczególnie dziew częta i podrostki obojej płci 
tern się  trudnić m ogą. W iele górzystych  w ło śc i, k tó ­
re m ałe dochody p rzy n o szą  dla tego, źe zboże  m ało 
z iarna w y d a je , podniosłyby  się  p rzez to  w sw ej w ar­
tośc i, m ogąc tym  sposobem  dochody sw e  podw yższyć  
R ów nież i w yroby z pręcia i ły k a  coraz w iększej nabie- 
ra ją  w z ię to śd  i użycia  i m ogłyby  się  s tać  znacznem  , 
źród łem  dochodu, gdyby na to  uw agę zw rócić chciano, i 
Ileż to po toćów  i m ałych rzeczek p łynie po kam ień­
cach lub m ieliznach gołych  i m ając  brzegi zupełn ie n a ­
gie a  n ieznajdując nigdzie o p o ru , rolę u ży teczn ą  podry­
w a i psu je . Brzegi obsadzone w ik lin ą , niety lkoby ochro­
nione były  od ła tw ego  podm ulenia i o b e rw an ia , aleby 
te ż  i dostarcza ły  zarazem  źród ła  znacznego  dochodu , 
nie w ym agającgo  ani pracy an i nak ładu .

Hcrliia 2 7  lipca.
f  K ról i k ró low a m ają p o ju trz e , cesa rzow a rosy j­

sk a  m atka i W . k s ią żę  M .chał parę dni później po­
w rócić do P o tsdam u. Z  pow odu zaręczen ia  się  W . księ­
cia z  księżn iczką  bad eń sk ą  dzienniki d o n o sz ą , że  k s ią ­
żę  m iel nąjprzód  zam iar s ta rać  się  o księżn iczkę s a sk ą  
S y d o n ią , lecz gdy  ten zam iar dw orow i sssk iem u  ob­
ja w io n o , k siężn iczk a  by ła  m u p rzeciw ną, chcąc pozo­
stać  w ierną religii katolickiej. K sią żę  zw rócić m iał po­
tem  oczy n a  księżn iczkę ho lenderską M aryą, k tó rą  w i­
d yw ał w Beri n ie , lecz tem u po łączeniu  się  m iał być 
C esarz  A leksander p rzec iw nym , s ą d z ą c , że zw ir.zek 
m ałżeńsk i z  k tórąkolw iek k siężn iczką z  dom ów  panu ­
ją c y c h  w  N iem czech je s t  dla w idoków  politycznych ko­
rzystn ie jszym . W . k siążę  M ichał pow zią ł w tedy zam iar 
s ta ran ia  się o księżn iczkę b ad eń sk ą  sio s trę  księcia re­
gen ta bodeńskiego, i z o s ta ł bez trudności przyjęty. Ce­
sa rz  M ikołaj pow iedział k ie d y ś , źe R o sy a  tak  je s t  po­
tę ż n ą ,  że dzieci jego  w chodząc w  zw iązk i m ałżeńsk ie 
w w yborze sw ym  m ogą iść całkow icie za  popędem 
serca. K toby o tem w ątp ił?  Dzienniki z n a ć  chcą lepiej 
se rca  żeniących  się  k s ią ż ą t ,  niż oni sam i. C esarzow a 
w dow a zabaw ić m a perę tygodni w S a n s so u c i,  zanim 
uda się  do M oskw y na koronacyą.

M iem ano t u ,  że pan M orny w u b e g ły m  tygodniu 
przejeżdżać będzie przez Berlin, udając  się  do M oskw y.

Z  dzienników  w id ać , że pow rócił je szcze  do P aryża . 
Z aś  hr. E s te rh azy , ja k  p isz ą  z W iedn ia , ju ż  w yjechał, 
nie na  Berlin i S zcz ec in , ja k  dawnićj d onoszono , lecz 
na W arszaw ę . K orespondencie  w iedeńskie do tu te j­
szych  dzienników  m ów ią o zbliżeniu się  R osy i do Au- 
stry i i m n ie m a ją , że ju ż  k siążę  G orczaków  w czasie 
osta tn iego  pobytu  sw ego w W iedniu u to row ał do tego 
drogę. H r. E sterhazy , d o d a ją , da zbliżeniu  tem u w yra­
źn ie jszą  i m ocniejszą podstaw ę. Nie je s t  to  rzeczą  nie­
podobną. H istorya m iew a sw o je  chw ilow e zboczen ia , 
potem zw ykle w raca do daw nego łoża . W  tej myśli 
tłum aczą także rozkaz cesarsk i dany baronow i Bud- 
bergow i, będącem u obecnie w Fm landyi w celu uregu­
lowania in teresów  fam iljn y ch , aby  w yjazd  sw ój do 
W iednia p rzysp ieszy ł. P rzydan ie  mu za  sek re tarza  sy ­
na G orczakow a u w ażan e  je s t  ta k że  za  g rzeczność dy­
p lom atyczną ze strony  R osyi.

P om iędzy F rancyą  a  R o sy ą  zdaje s i ę ,  że za w sze  
je sz c z e  panuje pew na ozięb łość. D yplom atycznych g rze­
czności nie w idać z  żadnej strony . Ja k  p. M orny z w łó­
czy w yjazd sw ój do ostatn iej chw ili, tak  hr. K isielew , 
ctóry je s t  s ta rszym  bratem  p. K isie lew a , p o sła  ro sy j­
skiego w P ary żu  przed w o jn ą , m a dopiero po korona- 
cyi udać się  na przeznaczone m iejsce. N atom iast hr. 
C h rep tow icz , m ianow any posłem  w  Londynie, znajduje 
się  ju ż  w d ro d ze , i z a  parę dni p rze jeżdżać hędzie 
przez Berlin. P . B uteniew , m ianow any posłem  w  K on­
s tan tynopo lu , m iał się ju ż  tak że  udać na przeznaczone 
m iejsce. Najm niej w ięc pośpiechu okazuje R o sy a  w ob­
sadzeniu  p o se ls tw a paryskiego. P an  B runnow  nie m a 
podobno wielkiej ochoty  być posłem  w  Berlinie. Nie 
słychać je d n a k , aby  co do osoby  je g o  postanow iono  
ja k ą  zm ianę.

N a m iejscu zm arłego hr. E ste rh azeg o  m ianow anym  
jest podobno posłem  austryack im  przy tu te jszym  dw o­
rze  baron Koller, ten sam , który  m a m isya nadzw y­
czajną w  Księstwach N addunajskich . Z a s tę p c ą  posel­
skim w tćj chwili j e s t  hr. T rau tm annsdo rf, a sek re ta­
rzem  p. P fusterschm id , k tóry  po przybyciu  barona Kol- 
lera m a udać się na nową posadę do S zw ajcary i.

P rzy jazd  królow ej angielskięj oznaczony je s t  na dzień 
17go w rześn ia . Ślub córki K sięcia P ru sk iego  z k s ię ­
ciem regentem  badeńskim  odbędzie się  2 0 g o  w rześn ia. 
D nia 2 6 g o  t. m. now ożeńcy  m ają  ju ż  odbyć w jazd 
sw ój do K arlsruhe. Berlin cieszy się najp rzód  z n ap ły ­
w u spodziew anych  gości. T ych  nie będzie b rakow ało , bo 
to  czas pow ro tu  z w ód. C zynią się  ju ż  p rzygotow ania 
do u ro c z y s to śc i, ale program  ich je sz c z e  niew iadom y.

D ziś o tw arto  tea tra  k ró lew sk ie , baletem . O pera i 
d ram at p rzy jdą na scenę dopiero w  drugiej połow ie p rzy ­
sz łego  m iesiąca.

W iadom ości o rozpoczęciu  żn iw  pom yślne. Pogoda 
sprzy ja . _______

Łoiulyn 2 3  lipca.
L .  S esy a  tegoroczna parlam entu  ju ż  zupełn ie na 

schy łku . M inistrow ie ju ż  mieli w pew nej taw ernie nad 
Tam izą sw ój white hait D inner  tak  nazw'annej o d ̂  in li­
tej m orskiej rybki, w  tej w łaśnie porze po ław ianej, a 
podobnej z  k sz ta łtu  i sm -k u  do nasze j stynki lub sie­
law y. O biad takow y zw y k ł poprzedzać każde zam knię­
cie parlam entu , i prócz gabinetow ych m inistrów  nikt się 
na nim nie znajdu je . N a nim ro zw aża  s ię  co m ow a 
kró lew ska na zam knięciu  obrad parlam entow ych m a z a ­
w ierać i p rzeznacza  się  także  dzień , kiedy m a być to 
zam knięcie. D zień ten zw ykłe w iadom ym  zosta je  za raz  
po nim , lecz tego roku , choć ju ż  czw arty  dzień m ija 
po obiedzie, zo s ta je  on tajem nicą dla publiczności. O bo­
ję tn ą  to  w ydaje s ię  rzeczą , źle jed n ak  ta  tajem nica u- 
w ażana je s t  w  narodzie, k tóry  m niem a j ą  być exoty- 
czną p lantą z  byłego kongresu p a ry z tieg o , w której 
się m inistrow ie zb v t rozkochali i radziby j ą  przenieść 
na o tw arty  grunt A lbionu.

W  parlam encie nic w ażnego nie z a sz ło . W niosek  
rząd o w y  o w yznaczenie pensyi dożyw otniąj dla dwóch 
biskupów , o k tórym  zrobiłem  w zm iankę, po trzeci raz 
w Izbie lordów  by ł odczytany i pom im o protestacyi na 
p iśm ie b iskupa E xeterskiego i silnej opozycyi bi­
sk u p a  O xfordzkiego, p rzy ję ty  zo s ta ł w iększośc ią  g ło ­
sów . N ierów nie w ażn ie jsze  je d n a k ,  bo  ca łą  E u ­
ropę in teresu jące było  zapytan ie zrobione p rzez hr. Mal­
m esbury lordow i C larendon o rozburzen iu  Izm aiłow a i 
Reni fortec naddunajsk ich  przez R o sy an ,—  i czem u 
kiedy Anglia w y s ła ła  sw ych  posłów  do dw oru  peters­
burskiego i na  ko ronacyą cesa rską  do M oskw y, nie

było do dziś dnia posła  rosyjskiego u  dw oru  S t. J a ­
m e s?  P o czy tu ją  to za  ubliżenie godności W . Brytanii 
ze s trony  rządu  rosyjskiego. Lord Clarendon u siło w a ł 
to zapy tan ie  co do p o sła  zbyć tą  odpow iedzią, że ba­
ron B runnow  podczas sw ego poselstw a z doniesieniem 
o w stąp ien iu  na tron C esarza A leksandra II ju ż  był o- 
o św iadczy ł, że hr. Chreptow icz by ł na posła  do Anglii 
przeznaczony . Co zaś  do zburzonych w arow ni inultań- 
skich nad D unajem  w yznał, że nie m ógł sam  sobie ta ­
kow ego postępow ania  R osyi w ytłum aczyć, n azw ał je  
działaniem  wielce n ieporządnem  (most irregular) i b a r­
dzo n ieszczęśliw ym  sposobem  obw ieszczenia pokoju. 
Nie było w praw dzie żadnego zastrzeżen ia  w zględem  
rzeczonych w arow ni na kongresie w P ary żu , ale ich 
całość zd aw ała  się z  sam ej rzeczy w ynikać. T w ierdze­
nie, że  R osyan ie  tak  mieli praw o do zburzen ia ich, ja k  
sprzym ierzeńcy do zburzen ia  Sebastopola, w cale tu  nie 
s łuży . S ebastopo l był zburzony  w skutek  toczącej się 
w ojny; przeciw nie tw ierdza te zosta ły  zburzone po u- 
stan iu  w ojny i po zaw arciu  pokoju. W  takim  razie 
sprzym ierzone w o jska  m iałyby także  praw o do zbu rze­
nia K erczu, K am yszu  i E u p a to ry i, a  przecie tego nie- 
uczyniły, lecz zw róciły  je  w całości R osyanom . Mienił 
on ten postępek R osyi być niehonorow ym , niegodnym ; 
p rzesła ł to z  lanie rządu  angielskiego do Petersburga, 
lecz n ieotrzym ał je sz c z e  odpow iedzi. W zględem  K arsu 
poprzednio zan ió sł sw o ją  rem onstracyą i odebrał ode­
brał odpow iedź, że C esarz A leksander w sk u te k  zaw ar­
tego pokoju w ydał ro zk az  nie burzen ia  tej w arow ni, 
lecz rozkaz ten z pow odu zabu rzeń  panujących w pro- 
w incyach, k tóre kuryer m iał do przebyw ania, zo s ta ł o- 
późniony; lecz ja k  skoro  rozkaz nadszed ł w strzym ano 
się  od dalszego burzen ia pozostałych  części w arow ni. 
Nadmienił i to , że R o sy a  posiadając  ja k ie ś  dobra rz ą ­
dow e w  M ultanach s ta ra ła  s ię  je  naprędce odprzedać; 
o c/.em dow iedziaw szy  się  lord Clarendon zm b ił przed­
staw ien ie i rząd  rosy jsk i w strzym ał tę  sp rzedaż . P odług  
s łów  szlach -tnego  lorda R osya  m a być w cale oddaloną 
od P ru tu , a  na 2 0 0  mil angielskich od D unaju.

M orderstw a przez o trucia tak  się  zagęśc iły  w Anglii, 
że parlam ent obm yśla środki, aby  tem u złem u tam ę 
położyć. Jeszcze kara  poniesiona przez P alm era nie 
w y sz ła  z pam ięci, alić zn w u znalazł się inny zło czy ń ­
ca w L eeds, dz ierżaw ca nazw isk iem  D ove, który się 
podobnej ja k  tam ten  dopuśc ił szkaradnćj zbrodni. P o ­
cz w ara  ta , a  nie człow iek , k ilkakrotnie za d aw a ł truci­
znę sw ąj żonie, z  k tó rą  ży ł w n iezgodzie—  lubo dłu­
go bezskuteczn ie, jednakże  nie bez narażen ia je j na 
w ielkie cierpienia i kon w u lsy e ; za  szóstym  dopiero ra­
zem dokazał sw ego p rzez strychninę. D ow ody otrucia 
tak  oczyw iste , że  n iezaw odnie podobny go koniec cze­
ka ja k  Palm era. S trychnina poczęła tu  w ielką odgryw ać 
rolę w  ostatn ich  otruciach. Je s t to  jed n a  z najsub te l­
n iejszych trucizn  i nie ła tw a  do w ykrycia. N azw isko 
nosi od rośliny strychnos, m ającej rodzaj orzecha czyli 
pestki zw anej n u x  vom ica; z je j to korzenia i, łuski 
strychnina chem icznym  sposobem  się dobyw a. Ćwierć 
lub trzecia cześć grana strychniny dostateczną bywa do
pozbaw ienia życia . Gran lub pół g ranu  u w aż a  się  w m e­
dycynie za  ca łkow itą  d o z ę ; tak  m ała je j i lo ś ć , nie ła ­
tw a do rozpoznan ia  w system acie cielesnym , w ystarcza 
do zn iszczen ia  funkcyi życia. T en środek tak  zgubny 
rów nie ja k  inne mu podobne, jak  arszen ik , pruski kw as, 
m uriatic acid , m orphina, opium , antim onia itd. były do­
tąd  dostępne do nabycia praw ie bez w yjątku dla w szy ­
s tk ich ; w ątp liw ość przeto zachodzi, czy pow inno być 
tak  i nadal lub n ie?  Ci co o b sta ją  za  n ieograniczoną 
w olnością ich sp rzedaży  rozum ują ta k :  i ogień je s t 
szkodliw y, bo s ta je  się  p rzyczyną pożarów , w oda 
tak że  n iebezpieczna, bo w niej kąp iący  się toną , okrę­
ty się  rozb ijają , a  czyż użycie ognia i w ody, lub ż e ­
gluga po m orzach m ają  być zab ron ione?  R ozum ow anie 
to je d n ak  przez ana log ią  je s t  fałszyw e, nazw aćby  go 
m ożna kulaw em . Ogień i vvoda do pierw szych potrzeb 
życia należą, a  korzyści przez nie osiągane, nierów nie 
s ą  przew ażn ie jsze  od zrządzonych  sz k ó d ; przeciw nie, 
uży tek  w spom nionych rodzajów  trucizn  je s t  ograniczo­
ny do szczególnych  ty lko  p rzypadków  i najwięcej ja k o  
an tydo ta  w  pew nych tylko chorobach one są  używ ane. 
A zatem  zdaje śię  być s łu sz n ą , by używ anie ich było
ograniczone li do lekarskich  sp o so b o w , z odjęciem w szel­
kiej m ożności nadużycia  ich w ręku nieum iejętnych i 
ludzi m iotanych poryw czy  nam iętności*  lub chwi- 
low ym  szałem . P raw o d aw stw o  zapew ne niezaniecha i 
pow inno obm yślec środki na  zapobieżenie najokrutniej­

szych  i najobrzydliw szych ze zbrodni. T ruciciel Dove 
po czterodniow em  przesłuchaniu  św iadków  przez sąd , 
uznany  zo s ta ł w innym ; a  że popełnił tę  zbrodnię n e- 
podpada żadnej w ątp liw ości, w szystk ie  zeznania św iad ­
ków  były przeciw  niem u. W yrok śm e r.i nań zapad ł. 
Polecony był przecie od przysięgłych do łask i kró lew ­
skiej i to z  pow odu upatrzen ia w nim niektórych oznak 
ob łąkan ia  (insanity); w takim  razie bowiem praw o an ­
gielskie uw alnia zbrodn iarza  od kary  śm ierci a  skazu je  
go na dożyw otnie w ięzienie. Z ależy  jednak  w tem  w ie­
le od woli sędziego czy zechce go przedstaw ić do ła ­
s k i ;  zo s taw ia  się to do jeg o  zdania , aby niezbaczać 
z toku ściślej spraw iedliw ości, gdyż nie ty lko m order­
s tw a , ale naw et kradzieże m ożnaby takim  sposobem  
k łaść  na karb ob łąkan  a. I istotnie każda  zbrodnia je s t  
pew nym  rodzajem  sz a le ń s tw a ; lecz kto z nam ysłem  
czyn zbrodniczy rozpoczyna, i system atycznie , ja k  to 
często  byw a, um ie go prow adzić, takow ego żadne m nie­
m ane sza leństw o  nieaow inno uw alniać od praw em  prze­
pisanej kary; inaczej zacieranoby w uczynkach  różnicę 
m iędzy złem  a dobrem .

Co do w ykonania kary  gard łow ej—  bo oprócz s try ­
czka, w łaściw ie  nie m asz  w  Anglii innej—  pytanie za ­
chodziło czy  ona m a być w ym ierzana na w innow ajeach  
publicznie ja k  do tąd , czyli w ukryciu . Zdanie to  było 
roz trząsane  w Izbie lordów  tego roku , i kom itet przez 
Izbę był w yznaczony  na rozpoznanie tej sp raw y ; m nie­
m anie bowiem  było, że w ieszan ie krym inalistów  za m ia st 
służen ia  za  przestrogę innym i odstraszen ia  od zbr. dni 
zdaw ało  się skup iać  lud na m iejsce egzekucyi ja k o  na 
c ekaw e w idow isko, bez odrażania go od zbrodni. P rzy 
a ich egzekucyach w Anglii najczęściej w idać śm iechy 

i żarty  w idzów , a  braw ady i p rotestacye krym inalistów , 
co je s t  niezgodnem  z okropnością sceny i pow agą  p ra­
w a. K om itet w łaśn ie  te raz  og łosił sw ój raport w k tó ­
rym w idocznie przychyla się  do zdania tych ćo s ą  za  
zniesieniem  dotychczasow ego sposobu  karania publiczne­
go zbrodniarzy. Zdaniem  kom itetu je s t  (w  czein jed n ak  
on się p rzyznaje , że poszedł za  przykładem  k rąjów , 
w których ta jny  sposób  karania je s t  przy jęty); żeby 
kara śm ierci by ła  w ym i-rzaną  w obrębach w ięzień lub 
podobnych do nich ukrytych m ie jscach ; żeby przy  w y­
konaniu  je j zaw sze  by ła  pew na liczba u rzędow ych osób , 
które m ają na piśm ie z łożyć  św iadectw o, że w ich o- 
becności w yrokow i p raw a zadość było uczyniono; że­
by z pryw atnych takie tylko osoby  były  p rzypuszczane 
na w idzów  jak ie  przez w ładze m iejscow e b ęd ą  uznane 
za  p rzyzw o ite ; i żeby  znak  daw ano o chw ili, w k tó ­
rej egzekucya m a się rozpocząć przez dzw onienie d zw o ­
nu, a dokonanie z a ś  je j p rzez u stan ie  dzw onien ia , i 
w yw ieszenie czarnej chorągw i nad w ięzieniem . Prz*dło- 
żony  projekt nie trafia atoli do przekonania ludu , k tó ­
ry będąc naw ykły  do jaw n o śc i sądów  i ja w n o śc i k a ra ­
nia, go tów by  m niem ać, że ten now y sp o só b  w ym yślo ­
ny jedynie na o łonę m ożnych i bogaczów , k tó rzy  do­
tychczas, je ś li popełnili zbrodnię byli zarów no  z  ubo- 
giemi karani i to  przed obliczem  całego sp o łe cz eń s tw a  
Nim zm iana nastąp i przedm iot ten za s łu g u je  na  uws^ę." 
N adto ten projekt do egzekucyj zaocznych  trąc i n ieco 
p raw odaw stw em  średnich w ieków , których różnego ro ­
dzaju  gw ałty  popełm ane tkw ią  dotąd w  pam ięci i p rze ­
raża ją  w yobraźnię.

P o  sir W . H am iltonie, o którego zejściu  daw niej donio­
słem , obrany z o s ta ł p. F raze r na profesora Loiki w u- 
n iw ersytecie E dynbursk im . T rzech  było  w sp ó łzaw o d n i­
ków  do tej katedry , lecz p. F raze r który przy  pier- 
w szem  g łosow an iu  s ta ł drugi, z a  drugiem  wotowmniem 
o trzym ał w iększość  g ło só w .

W iecie ju ż  p ew n ie , że  B akunin  u ła skaw iony  z o s ta ł 
przez C esarza. D ługo niew iedziano co się  z nim po 
w ydaniu go R osyi s ta ło . W  liście z  W a rsza w y  p is a ­
nym taką czytam  o nim h isto ryą . Nasam przod’skaza- 
ny on był na całe życie do min u ra lsk ich ; lecz w ła ­
śnie w dzień kiedy m iał tam  byc w ysłan y nadszed ł 
rozkaz by go za trzym ano  w cytadeli w arszaw sk ie j. 
Z o staw szy  tam  w kazam atach  przez pięć m iesięcy, j e ­
dnej nocy zabrano  go na kibitkę i zaw iez iono  do P e ­
te rsb u rg a , gdzie osadzony  zo s ta ł w podziem nym  cie­
mnym lochu. T am  siedział przez. J m iesięcy n iew idząc 
dziennego ś w ia tła ,  w  kajdanach na nogach i rekach. 
W  tein s ię  m ocno ro zc h o ro w ał, co spow odow ało  do 
p rz e n ie s ie n i go na drugie piętro w ięzjenja  z  ( jjnem j
łóżkiem . Później po ozdrow iem u pozw olono mu zo s tać
w tym  sam ym  p o k o ju ; naw et z ję to  z czasem  kajdany 
i używ ano  go do sp isyw an ia  rachunku w ydatków ' na

brązy powyżćj wzmiankowane, czyliż tedy ów Ung 
j e s t  naszym  Pexszyckim, czy rodowość jego jest pol­
ski} , trudno to dociec.

S am  ks. Sobeisk, bez pom ocy A leksandra  W ielkiego, 
ro zw iąże  ten w ęzet gordyjski jeże li zm ieni przekonanie 
i ten sp is  zm arłych  zakonników , nie będzie u w a ż a ł ja k  
U w aża  za dokonywany i ez p rzerWy  { niemogący bydź 
fałszywym , a le  będzie teg0 n iy z d a n ia , że so is  
ten  u łożony  z o s ta ł najm niej we dw a w ieki po osiedle­
niu s ię  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  w P oi8ce a u łożony  z  nie­
w ielką s ta ran n o śc ią  8 n aw e t z  lekcew aieniem.

M oglibyśm y to  n asze  zdan ie  poprzeć ucznem j dow o­
dam i, gdyż podobny sp is  zna jd u jący  się  w k laszto rze 
0 0 .  B ernardynów  w  K rakow ie przeglą aljśmy i 8p ja . 
w dzali, ale zda je nam  s ię ,  że  w y sta rczy  a  ks. Sobal- 
sk iego  następne zastanow ien ie  się  nad  tym  Ojcem F ran. 
Ciszkiem U c g , o k tórego w łaśn ie  sp raw a .

N ajprzód niew ied zieć  czy li ten Ojciec F r a n c is z e '  zw al 
s ię  U n g , czyli b y ł W ęgrem , bo w  sp is ie  k laszto ru  z pod 
P rzy ro w a  je s t  U ngiem , w ięc kto  w ie  czyli nie niem cem  
a  w  podobnym  sp isie  k lasztoru  krak ow sk iego  W ęgrem , 
g d y ż  w niem  w yraźnie napisano Iranciscus H u n g a rU S -  
L ecz w ykryć to niech się  starają W ęgrzy  lub N iem cy, 
ab y  zbi gac ie  poczet sw ych  sła w n y ch  lu d z i, tym  zn a ­
kom itym  m alarzem . My nie będziem y się sp rzeczać  z  nie­
mi i bronić, j a k  radzi k s. Sobalski, je g0 polskiej narodo­
w ość . z d o b y w a ją c  się na argumentu dowodzące osie­
dlenie rodziny Ung w Krakowie, przez co ta rodzina

zyskałaby prawo obywatelstwa polskiego. My tylko 
tem u k s . U ng odbierzem y L exszyckiego obrazy , które- 
mi z  k rzyw dą naszego  m alarza  i n aszą  obdarzonym  zo ­
s ta ł  p rzez u k ład acza  sp isu  zm arłych 0 0 .  B ernar­
dynów .

T o  nam  z ła tw o śc ią  p rzy jd z ie , gdy przypom nim y, 
ty lko tę  m a łą  d ro b n o stk ę , iż  kosc io ł taki ja k i dz iś  stoi 
0 0 .  B ernardynów  w K rakow ie dopiero po roku  1 6 5 5  
w y s ta w io n o , bo daw nie jszy  w czasie oblężenia m ia s ta  
p rzez S zw edów  bom bam i spa lony  i zru jnow any zo sta ł. 
K alw arya z a ś  za ło żo n a  dopiero by ła  w r. 1 6 0 0  przez 
M ikołaja Z eb rzydow sk iego , s ta ro s tę  K rakow skiego.

C o ja s n o  w y k az u je , że po kilku w iekach po śm ierci 
O jca U nga by ł zrobiony ten sp is , bo w tedy kiedy ju ż  
s tać  m usiał kośc ió ł 0 0 .  B ernardynów , a  za łożoną była 
K alw arya, a  naw et daleko później, bo w  tedy kiedy w ia­
dom ość o k s. L exszyckim  p o sz ła  w  niepam ięć i zam ie­
niła się  w  podanie o ja k im ś  B ernardyńsk im  m alarzu , a  
które to podanie ja k  się  zdaje dop isane zo s ta ło  przy 
w spom nieniu o śm ierci k s . U nga.

Jeżeli tak je s t ,  iż to  podanie odnosi się  do ks. Lex­
szyckiego , tedy m ożem y w iadom ości ja k ie  m am y o nim 
pom nożyć i tą  w iad o m o śc ią , że  m iał s y n a ,  który jako  
b aka łas*  h.ozofn p 0 ojcu życie zak o ń czy ł, gdyż w  spi­
sie k lasz to ru  krakow skiego przy w spom nieniu  o Ungrze 
je s t  nap isane  Jiliusque Bacialaureus Patrem post mo- 
dum secutus. W spom inam  to , bo m oże k to  zajm ie się

tego  sp raw dzen iem  dla doj-icia czyli to podanie odnosi 
się  do k». L ex szy c k ieg o .

Ż e  w sp is ie  zm arłych  zakonników  P row incyi M ało­
polskiej, do której należał i k laszto r g rodziński, nie z n a j­
dujem y go zam ieszczonego , to  najm niej nie udow adnia, 
że  L exszyck i nie by ł zakonnikiem . W  spisie bow iem  
tem  nie m ogliśm y tak że  dopatrzeć się  w ielu członków  
k lasz to ru  b ern a rd y ń sk ieg o , k tórych pośw ięcenia i pobo­
żne życie w p isa ły  w liczbę b łogosław ionych , a  jednak  
dla tego n ieo d n aży lib y śm y  się  tw ierdzić, że oni nie byli 
członkam i zakonu  bernardyńskiego  i tem  tw ierdzeniem  
ogołacać 0 0 .  B ernardynów  z chlubnych dla nich w spo­
m nień. „  , , .

Co do portre tu  p rzez G rabow a u ego  ̂ w ynalezionego 
w k laszto rze  krakow sk im  0 0 .  B ernardynów , pod którym  
resztk i n ap isu  znajdu jącego  dom m ew yw ac się kazały , 
iż  to  je s t  w izerunek  F ranciszka  L exszyck iego , a  który 
p rzerysow any  p o słu ży ł do jego w izerunków  zam ieszczo­
nych w  P rzyjacielu  Ludu  z  roku  1 8 3 6  i w Słowni­
ku m alarzy Polskich R astaw ieckiego , to  jeżeli podo­
bny portre t znajdu je  się  w  k laszto rze  pod P rzyrow em  
z dochow anym  rokiem  1 4 8 4  daty  śmierci ja k  donosi 
ks. S obalsk i, w ięc nie podpada w ątp liw ośc i, że w ynale­
ziony prze G rabow skiego, portret nie je s t  portretem  ks. 
L exszyckiego. C hybaby znow  zna laz ł się tak i k tóryby 
dow odził, że  ja k  U ng kilka w ieków  po śmierci sw ojej 
w ym alow ał obrazy  zna jdu jące  się  w K rakow ie i na  Kai-

najm niej na sto  la t sw oj portre t odm alow ał *).
Spodziew am  s ię ,  ze  te kilka słow  przekonały  k s . S o- 

b a lsk ie g o , iż nie tak  je s t  ja k  u trzy m uje , nazw{_ 
sko L exszyckiego  z  posłuchu lub m ylnych podań 
przekazane było pam ięci ludzkiej a p o ^ { - 
powtarzaniem  wrosło w pewność niezaprzeczalną i że 
nie m niem any ale rzeczyw isty Lexszycki był tw órcą 
tych ob razów , z chlubą dla jeg o  ojczyzny ’ przecho­
w anych. . . . . . .

K tokolw iek  zajm uje się badaniem  daw nych  czasów  
d o św ia d cza  ja k  n u rząca  to  praca rozgrzebać tę  za sp ę  
g ruzów  p ozosta łą  z naszej p rzeszłości.

N iegodzi się więc u trudniać tę pracę i co odkopano  
zasypywać nierozw ażn ie , pow iadam  n ierozw ażnie bo 
chw ila rozw ag i w ykry łaby  k s. S obalsk iem u to  cośm y 
dla ochronienia innych aby  nie popadli w  podobny b łąd  
ja k  on nap isać  zm uszeni byli.

Józef Mączyński.

*) Dość je s t rzucić okiem na charak ter i sty l tych o- 
brazów  tak  w Kalwaryi ja k  w K rakow ie znajdujących się, 
aby poznać, że to nie je s t sposób malowania z 15 wieku, 
ale z siedm nastego -  tćm  więcćj, że L exsrycki widocznie 
b ra t sobie za wzór Rubensa i jego  szkotę. T e  i tym po- 
dobne orywcze bistoryczno-archeologiczne odkrycia ba­
łamuć* a nieucz*. P. R#
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utrzymanie wojska w fortecy- Takie było położenie Ba 
kunina, aż do dnia ułaskawienia go przez Cesarza Ale 
ksandra, na wstawienie się za nim jenerała Murawiewa 
jego wuja.

Czytamy tu amne=tyą daną j rzez Cesarza Franciszka 
Józefa. Angielskie dzienniki rozpisują sig z pochwa­
łami nad nią; a przeciwnie kupią nagany na rosyjską 
amnestyą. Porównanie czyni ją  uderzającą— tyle prze 
wyższa ona ostatnią.

Trzecie odczytanie bilu względem nowego ministra 
wychowania przeszło w Izbie niższej większością 77 
przeciw 35. Opozycya pochodziła od partyi zachowa­
wczej

W i e d e n  28 lipca. Zawiązało się prywatne towa 
rzyctwo m ające na celu poprowadzić Kolej żelazną 
z Steinbrucli do Zagrzebia i Zysku a później do 
Karlstadtu i Wukowaru. Na czele tego stowarzy 
szenia stoi hr. Antoni S/.ehen. W  Horwacyi i S ło­
wenii mają zbierać cześć subskrypcyj na tę kolej 
w ilości 1 ,700,000 z ł r / r e s z t ę  wezmą założyciele : 
bankierowie wiedeńscy i zagrariczni.

—  Z okazyi uczynionego podania o pozwolenie 
wytrzebienia lasu i zamienienia go na ro lę ,  wys 
tninisteryum spraw wewnętrznych o rzek ło ,  że w o 
cenianiu tego, czyli grunt leśny ma być na inne ce­
le użyty aniżeli na cele uprawy le śn e j , mają być 
brane na wzgląd nietylko wyłączne cele utrzymania 
lasów, ale i zapewnienie obfitości drzewa. Jeżeli 
wykaże się, że las którego wykarczowanie je s t  za 
mierzone, znajduje się w stanie niezadawalniającym 
pod względem uprawy, źe racyonalna uprawa lasu 
nie da się inaczej przywieść do skutku, chyba przez 
zupełne wykarczowanie, aby grunt na nowo pod las 
obsiać, źe jednak utrz, mywanie w tern miejscu la 
su je s t  dla właścicieli niepodobnern z powodu od­
ległości jego  zbytecznej od reszty boru, i wymn 
gałoby nieodpowiednich kosztów, a nadto nie masz 
obawy braku w ogóle drzewa w tej okolicy; prze­
to ministeryum może pozwolić na przemianę lasu 
na rolę.

— G az. Fossa pisze: Poseł francuski w Wiedniu 
bar. Bourqueney wręczył 20 lipca lir. Buolowi no­
tę, której osnowa zaprzeczyć może przypuszczeni! m 
z różnych stron objawianym, jakoby stosunki przy­
jacielskie między Austryą i F .ancyą miały w osta­
tnich czasach oziębić sio. Pomieniona nota ma za 
przedmiot sprawę włoską i to w sposób zupeł­
nie odpowiedni duchowi gabinetu wiedeńskiego, a 
z drugiej strony nieomieszka ona ostudzić gorących 
nadziei w Sardynii, iż Francya gotową byłaby jej 
pomagać. Słychać, źe odpis tej noty udzielony 
został przez posła francuskiego w Turynie hrabie­
mu Cavour.

—  H am b. Cor. zaprzecza pogłosce,  jakoby Au- 
strva miała zamiar wspólnie z Fraucyą w interesie 
'.'trzymania pokoju europejskiego przystąpić do o-
kupUCyi W ojskow e j  H iszpan ii ,  w runi.,  j „ ż l ib y  r e p u ­
b lik an ie  in ieli tam  b ra ć  g ó rę .  P n m ien in n y  d z ie n n ik  
tw ie r d z i ,  ź e  d o ty c h c z a s  n ik t w  W ie d n iu  o  p o d o b n e j 
w y p ra w ie  do H iszp an ii n ie  m yśli.

  B ohem ia  donosi z Wiednia, iż N. Pan ma jak
się domyślają zwiedzić niebawem kąpiele czeskie, 
a mianowicie iż w Cieplicach zjedzie się z królem 
pruskim.

—  Hr. Persignv poseł francuski w Londynie przy­
był z żoną swoją do Cieplic, gdzie czas jakiś za­
bawi.

N i e m e  y .

Sprawa studentów heidelbergskioh nieskończyła 
się jeszcze. Mieszczanie tameczni przejęci są oba 
wą, aby się niesprawdziła pogróżka studentów, zktó 
rych większa część a mianowicie zamożniejsi zapo­
wiedzieli, iż opuszczą ten uniwersytet i do Bonu 
przeniosą się. Gdyby do tego przyszło, mieszczanie 
heidelbergscy ponieśliby ogromne szkody, bo więk­
sza ich część żyje ze studentów. Dla tego też ca­
ła  nienawiść mieszczan obróciła się przeciw rekto­
rowi Dr. Schenklowi, który nie śmie pokazać się na 
ulicę. Obrócili się przeciw niemu i profesorowie, 
lękając się upadku w dochodach swoich przez wyj­
ście z miasta uczniów płacących jak wiadomo ko­
legia prywatne na ręce profesorów. 180 uczniów 
heidelbergskich należących do różnych korporacyj 
uczyniło przedstawień e do dzienników niemieckich, 
upraszając je ,  aby niedawały wiary wszystkiemu co 
J® donoszą o wypadkach w Heidelbergu i L«den- 
burgu, wjeje bowiem zdarzeń na szkodę ich prze- 

r ęcono i zmyślono.

B e l g i a .

czcrn'*” bm’ zdawał się poehmurnem swem obli—
7 cała ś t rvvażać mieszkańców Brukselli, chcących 
dów swni!>elno*c^  obchodzić 25-letn i jubileusz rzą -  

w v i a 5 i° 1lnonarchy, lecz zaledwo działa obwie-
ły  reszt ,P(51a 2 fin’ ^ ™ c a  roz-
Król pluuur i najpiękniejsza zabłysła po-

8 " d ” - “ . K r - r p  m  ' i - 1

nrnszvfv  r«S7łn l 1
a Król r,r * C |llur i najp iękn iejsza  z a b ły s ła  po

!  l  w  bram ie l J'n? Wany M  pod łu k iem  tryum fal
d l^ r o u c k e r e .  v -  /  L a eken przez  burm istrza pa na

abn ści ńod,'ih° ' sw dj w sp om n ia ł król
ć h e l i  S ; T , obrz? du i C .W .W  ducha i mądrość J d„, ktd jmo zmian losu

umiał zawsze> u r iy m « ć kraj na ^  Na
trybunach po obu stronach  łn k u 'tryu m ­
fa ln eg o  zn ajd ow ało  s ię  do 1 0 0 0  kob iet w  najbogat­
szy ch  strojach , trzym ających  w  reku b u k iety  które  
w  c za s ie  przejazdu króla r zu ca ły  ,nu p o d nogi. Król 
tę  sam ą p r z eb y w a ł d ro g ę  jak  w  c za s ie  ob jęc ia  sw y ch  
rządów  w  roku 1831. t ą  razą je c h a li  obok  n ieg o  
°ba je g o  sy n o w ie , a w  szesc io k o n n ej w sp a n ia łej ka­
r ec ie  księżn iczk a  K arolina córka k ró lew sk a  i k s ię ­
żna Brabancka. P rzy b y w szy  na plac k ró lew sk i przyj­
m ow an y b y ł  kró l p rzez  ży jących  j e s z c z e  cz ło n k ó w

kongresu z roku 1830 i odprowadzony na plac św 
Józef*, jako główsiego teatru uroczystości. Plac ten 
wspaniały przedstawiał widok. Po obu stronach jego  
wznosiły się estrady, z których jedna przeznaczona 
była dla duchowieństwa, druga zaś po lewej s tro ­
nie tworzyła przepyszny B a z .  VY rogu placu była 
loża królewska z tronem w środku, po obu jej stro­
nach loże dla senatu, Izby reprezentantów, cz łon­
ków kongresu , dyplomacvi i sądów. Ccły obszar 
placu zajmowała armia, gwnrdya narodowa, deputa-  
cyo rad gminnych całego kraju , chóry śpiewaków 
i towarzystwa wszelkiego rodzsju. Orszak królewski 
przybył o godzinie 2ej minut 29 na plac św. Jó ­
zefa pod łuk  tryumfalny, gdzie król przez ministrów 
był przyjmowany i pieszo do tronu odprowadzony. 
Tam zostały mu wręcz ne adresy senatu i Izby r e ­
prezentantów, na które następnie odpowiedz ał.

„Panie prezesie senatu! panie prezesie Izby re 
prezentantówl Szlachetne wasze uczucia, któreście 
w ta serdeczny i wzniosły sposób wyrazili, g łębo­
ko mnie wzruszyły. Zdaje mi się być stosownym 
przytoczyć przy tej okoliczności niektóre ustępy 
z mowy mianej przezemnie w roku 1831. „Przyją­
łem ofiarowaną mi przez was koronę jedynie w tym 
celu, aby dokonać równie szlachetnego jak  pożyte­
cznego zadania." Dopełnienie tego zadania na liczne 
napotykało przeszkody. Zaledwo pozyskana niepo­
dległość tego dobrego ludu, stanęła jako problem 
w oczach niedowierzającej i lękającej się Europy. 
Jego wolno instrukeye ustanowione po za obrębem 
udziału tronu , nie otrzymały jeszcze chrztu do­
świadczenia. Jego  zaimprowizowana administracya 
wyglądała zmiałiy jego  praw organicznych. Umysły 
rozdzielone były przoz namiętne widoki i zawistne 
wpływy. Interesa materyalne nagle zwichnięte, lę­
kały się przyszłości.  Lecz dzięki duchowi kraju, 
wkrótce zawitał porządek i jedność w łonie chwi­
lo w e g o  te g o  z am ę tu , a wątpliwość i obawę z a s tą ­
p iło  zaufanie i pewność. Wzmocniony wewnątrz u-  
staleniem rozmaitych urządzeń i zaprowadzeniem na­
rodowej dynastyi, kraj ten wyszedł z smutnego swe­
go odosobnienia, i u jrzał niepodległość swą zape­
wnioną uroczystemi traktatami. Oględna działalność 
zwróconą została na budowle ogólnie użyteczne. 
Istnienie armii, silnej nauką i karnością, uzyskało 
zapewnienie. Źródła dobrego bytu otwarły się na 
nowo, handel i przemysł rozwinęły się z trudną do 
uwierzenia szybkością, a dawny i cenny skarb tego 
kraju rolnictwo, nabyło wśród tego ruchu mądrych 
ulepszeń. Literatura, umiejętności i sztuki zajaśniały 
blaskiem jak wśród najpiękniejszej epoki naszych 

ziejów. Brakowało jeszcze próby naszej narodowo­
śc i,  nadeszła kryzys powszechna, lecz w tej w ła­
śnie kryzys, Belgia nowych sił zaczerpnęła i pozy­
skała sobie nowe prawa do powszechnego szacun­
ku. Chętnie przypisuję samemu narodowi zaszczyt 
tej uprzywilejowanej sytuacyi, które przewyższa naj­
ś w ię ts z e  n a sz e  n a d z ie je . D aw n a  n m rn lrio ść  ludu bel- 
gijs iego, jego głębokie poczucie obowiązku, jego 
rozsądek, jego  praktyezność i w c h o d z e n ie  w  ojco­
wskie zamiary króla, w s z y s tk ie  słowem te połączo­
ne przymioty p rz y c z y n iły  się silnie do uchronienia 
go od prądów i pokus, i dały mu instynktowo po 
znać prawdziwe warunki politycznego bytu. —  Pa­
nowie! Od roku 1830 dokonała Belgia równie w o 
brębie obyczajowym jak materyalnym prac całego 
stólecia. Pozostaje nam jeszcze jeden obowiązek do 
wypełnienia, to je s t  rozwijać i doprowadzić do kre­
su młodą i świetną cywilizacyę w  tym samym du­
chu, jaki nią w początkach kierował. Jedno ć stwo­
rzyła w przeszłości naszą siłę, w dniach tryumfu na­
szą narodowość, w dniach próby naszą wytrwałość.
W jedności leży również tajemnica przyszłego na­
szego szczęścia, naszej wielkości i naszego bytu. 
Zatwierdźmy na nowo sojusz narodu^ z wybraną 
przezeń dynastyą. Wzmocnijmy jedność wszystkich 
członków wielkiej belgijskiej rodziny we wspólnym 
duchu poświęceń dla naszej pięknej ojczyzny. Ukorz­
my się przed Opatrznością, która w ręsach swych 
piastuje losy narodów i w niezbadanych swoich wy­
rokach powołała do siebie ukochaną królnwę, któ­
rej brak jeszcze więcćj czuć się daje w tym pamię­
tnym dniu.“

Po tej przemowie, obok duchowieństwa umie­
szczeni śpiewacy rozooczęli nabożne ; lesm, a kar­
dynał arcybiskup z Malines udał się do ołtarza i 
zaintonował „Te Deum.“ Po tej religijnej uroczy­
stości rozpoczęła się defilada, trwająca bez prze­
stanku do godziny 4 % .  Szczególne współczucie o -  
budzał widok bohaterów sierpniowych, byłych cz łon­
ków kongresu i uczniów, którzy pomijając tron na 
znak radości podrzucali w górę kapelusze. W ciągu 
całego pochodu s ta ł król z odkrytą głową i ręką 
dawał ciągle znaki podziękowania za„, ^ erZ° ' j \  
cześć jego okrzyki. Po ukończeniu defilady miat a r­
cybiskup z Malines przemowe do króla, poczem mo 
narcha udał się pieszo do zamku. Drzewo wolności 
zamienione zostało w ogromny bukiet, a u s } j 
go wznosiła się trybuna, skąd śpiewy docbo«w y 
uszu monarchy. Król w towarzystwie książą^ ę 
żniczek i dostojnych gości ukazał się na ,ba '-nie 
zamkowym, a później przejeżdżali księstwo rą ai c 
cy w odkrytym powozie ulice miasta świe niąeeg 
przepychem uroczystości.

Hiszpania.
Paryska Korespondencya powszechna następująco 

podaje szczegóły z Hiszpanii: . . „
Komunikacye telegra fi c, z co z prowincyami ( y 

granicą dotąd orzez rząd nie są dozwolone. >u ' 
czność zdziwioną je s t  przedłużeniem tego sro ~a 
który zaledwo w pierwszych chwilach dawsł się 
usprawiedliwić, lecz który dziś zupełnie jest niepo­
jętym. Gazeta dzisiejsza (24go) niezawiera żadnych 
rozporządzeń. Mówią, źe nastąpił rozdział dworu

z ministeryum gdyż pierwszy żądał użycia środków 
które nielicują z polityką jaką drugie zapowiedzia­
ło. Słychać o zajścia.h między 0 ’Donnellem i mini­
strami, którzy mu dopomogli do zwycięstwa. Pomię­
dzy tymi przytaczają jenerała  Conchę, inargr.^ del 
Duero. Zresztą obiegały pogłoski o kryzys ministe- 
ryalnej w duchu reakcyjnym.

Ztąd wnosić można, źe jenera ł  O’Donnell znajdu­
j e  się między młotem a kowadłem, albo wezwie on 
pon ocy progresistów, aby się utrzymać na stano­
wisku liberalnem, a w razie takim zerwie z dwo­
re m ,  z stronnictwem umiarkowanem i z wielką li­
czbą jenerałów , którzy go wspierali— albo rzuci się 
w ramiona reakcyi a w  razi° takim stanie w sprze­
czności z wiasnemi zasadami i to bez korzystnie, 
gdyż reakeya nieuznaje go za swego naturalnego 
szefa. Mówią, źe progresiści mają zamiar zrobić ma 
u festaeyą publiczną obierając za głowę swoją je n e ­
rała O’Donnella i nu poparcie tego projektu przy­
taczają, źe mała tylko Fczba progresistów ustąpiła 
z swoich urzędów. Plan ten niebyłby z ły m , lecz 
dwie mu stoją na zawadzie kwestve: 1) Czy pro­
gresiści zgodzą się na jedno w stanowczem posta­
nowieniu; 2 )  czy przyję1 ie przez 0 ’Donuella podo­
bnej inwestytury nieprzyspieszy jeszcze zapowie 
dzianych niezgod?

P. Luzuriaga nieprzyjmuje teki sprawiedliwości, 
woląc pozostać prezesem najwyższego sądu. Niema 
jeszcze nic pewnego co do zmian dyplomatycznych 
o jakich mówią.

Epoca donosi z Madrytu:
Książę Vittoryi żądał przed parą dniami paszportu 

do Lograno. Rząd uczynił zadość lego chęci lecz 
odwołał się do jego sumienia co mu pozostaje czynić 
w obecnym stanie Hiszpanii. Książę przedsięwziął 
zatem pozostać w Madrycie aż do zupełnego uspo­
kojenia prowincyi.

Marg. Turgot, poseł francuski wyjeżdża w przy­
szłym tygodniu do Francyi. W  czasie nieobecności 
jego zastępować go będzie hr. Camminge-Guitaut 
pierwszy sekretarz poselstwa.

Wielka liczba żołnierzy którzy się w ostatnich 
wypadkach odznaczyli, dostała krzyż Izabelli Hej 
z pensyą 30 —  60 realów. Jen. San Miguel oędąc nie­
odstępnie w ciągu ostatnich zajść przy boku królowej, 
powodowany delikatnością w ręczył mon rchini dy-  
misyę swoją z posady jeneralnego kapitana halebar- 
dników. Z Madrytu wyszło do Toledo cztery kom­
panie liniowe w celu przystąpienia do reorganize-  - j - j — -*v, *>->.*• »»»  luoiuiy^me, store są w piwie i
cyi mi icyi narodowej. Reorganizacya ta p rzeds ię -1 ie one przytrzym ują w ciele substaneye azotowe. Wedle 
wziętą już została w Guadalajara. Wczoraj o p ó ł-  Heę° W1«c obliczenia, w jednym  całym  kuflu piwa bawar- 
nocy przybyła do tego miasta kolumna jen  O ’D o n - 1 sk' eg° i est tyle kwasu fosforycznego, co w ' / g f. mięsa, a 
nella, i dziś rano w dalszy ruszyła pochód d o  S a -  zatem 8 kufli wystarczy za funt mięsa. Takie jest zda- 
ragossy. Jen. Dulce wyjeżdża dziś do Aragonii p o - |® e chemików. Ci co się na chemii nie rozum ieją, radzą 
mimo silnej kontuzyi, jaką odniósł w dniu środowym. |  innł  próbę. W ziąść 2 ch ludzi jednakió j siły , ciężaru, tem- 
Wujsko które wkrótrer zdąży do Saragossywy nosić) Peramentu, zdrowia, wieku itd. jednego  z nich karm ić na 
kędzie 10,000 żołnierzy.

K się stw a  N addunajskie.
P o d a liśm y  n ie d a w n o  o d e z w y  h o sp o d a ra  M ołd aw ii 

księcia Ghiki, który składając władzę w ręce rady

władzę. 2) Odpis obu depesz i niniejszego protoku- 
łu  podany będzie do publicznej wiadomości w dzien­
niku urzędowym. 3) Wszystkim wydziałom posła­
ny będzie odpis protokułu.“

Dalej tenże dziennik donosi: „Kiamil-Bej przy­
wożący firman inwestytury, oczekiwany jest w Ga- 
ro7v^’ Jutro (20go  t. m.), towarzyszy mu Foliadi 
rrTo*^nt lP°^dawski w Konstantynopolu. Wornik 
do r L i f 2 j*sz '  pułkownik Ranet posłani zostali 

W . 1 Z V  '  P0" ' il» ™  Kiomil-Beja’• 
o w Oct 'p)U z ^ass 1 2 Dgo lipca zamieszczo- 

n6g Z  L ? X UtSelie P ost’ Kiamil-Bej przybył z fir- 
m8T  !  S  20/ °  “ Pea do Gadaczu, a 21go 
oczekiwa y w Jassach, gdzie czyniono przy­
gotowania n 1 g  przyjęcie. „Kajmakan Teodorica 
Balsz—pisze dalej k o r e s p o n d e n t - b y ł  dzisiaj na u-  
roczystem nabożeństwie w cerkwi g re rko-n ieun ic -  
kiej, a następnie przyjmował w książęcym pałacu 
i owinszowania bojarów, urzędników i wojskowych. 
Wszystko ciśnie się teraz do niego, a j Pg 0  w spół­
ziomkowie tworzą około niego prawdziwy dwór. 
Teodorica Balsz ma lat 50, postać poważną i szla­
chetną. Cesarsko-austrvacki konsul odbiera także 
częstsze niż dawniej odwiedziny, albowiem wszyscy 
wiedzą jaki miał udział w mianowaniu kajmakana. 
Ministrowie mołdawscy podali się wczoraj do d y -  
misyi, lecz kajmakan żądania ich nieprzyjął, odło­
żywszy rzecz aż do nadejścia firmanu.*

Z Bukaresztu donoszą: Były hospodar W oło­
szczyzny ks. Stirbej, już po złożeniu władzy w rę­
ce rady nadzwyczajnej,  obdarzył rozmaitemi dostoj- 
nościaini bojarów swoich stronników, i rozkazał 
wypłacić po 4000  dukatów swoim dwom zięciom 
Plagino i Belio, tytułem gratyfikacyi. Rada jednak 
nadzwyczajna odpow iedzia ła , iż tak rozkaz jak i 
mianowania są nieważne, albowiem nastąpiły już po 
złożeniu władzy. r

K r o n U f a  m i e j s c o w a  f z a i H c j n i r  ^
k r a k o w  2 9 lipca. J e w .  A rcyks. Leopold opuśoil 

m iasto nasze wczoraj, udając się do Lwowa.
P rzed  niedawnym  czasem niesłychane uczyniło w N iem ­

czech wrażenie, że zdaniem  profesora L iebiga, piwo nie 
jest wcale pożywnem. B ra ł on azot za podstaw? p o iy .  
wności i wykazał, iż 3 809  kufli piwa bawarskiego tyle 
tylko zawierają azotu co 5 funtów czerstwego chleba ży­
tniego. Profesor Keller wystąpił w obronie piwa (a ra- 
czćj piwowarów) dowodząc, że nie azot bezpośrednio działa 
na wyżywienie, lecz sole fosforyczne, które są

dzień 8 kuflami piwa baw arskiego, a  drugiego funtem 
m ięsa codziennie, i czekać k tó ry  k tórego przeżyje. K an- 
dydatów  do tój próby  nie braknie.

K n r s  p i p i b r o w  ń a b U e z n y c h  i p i p n M * * '

nadzwyc zajnej żegnał się z narodem. Dzisiaj przy2 [ A u t r i ^ u r i f T ^ 2 * (Jn~ 2 ^ 9 °  lipca.—  
nosi uzędowa Gazette de M oldavie z 20go lipca o b - 1 ^  4 „ J *  7/ am ur^  , b U '  ~  U,'nd?n *5r. i o
wieszczenie sekretaryatu stanu mołdawskiego, w któ-L*i:u: e 'T . „ . 0/ 8' . gl° 0(1 lłota 7 Vs- — Me­
rem podane są depesze telegraficzne otrzymane od 
wysokiej Porty, donoszące, źe wielki wornik T e o - i cy:9k;e 5_ 
dorica Bal-z mianowany został kajmakanem m° ł — I tszlik* a >ro^°6 5 ' /  ' 
dawskim, oraz zamieszczony protokół posiedzenia /a.
rady administracyjnej, na którem taź rada oddała .  H , - ,0-
władzę w ręce kajmakana. Ogłoszenie to brzmi Akcy”" kred rucho o ^  ^
jak  następuje: I Kur* kraknt ki

„Depesze telegraficzne. Isza. Oddana w K ons tan -‘ "« — i-u- 29 —  R uble  srebrne

lu U k i 5 -nrocert. 8 3 9/ , 6. —  d to B . 5-proc. — . —  P 0i y 
s ^ M M d o w ,  5-proc. 8 5 V8. - -  O bligi indem n. g a li-  

7 7. —  M etaliki 4 V ,-proc. 73 1 4. M e- 
proc. 6 5 /g. Losy 1 8 3 4  roku — . dto z roku 

183 9 — . —  dtto  z r. 1 8 5 4  4 -p r. 1 0 5 s/«- —  Akcve
Banków, m o i  —  «i  . . . .

tcicgiBiiczue. is/.a. umiana w nonstan-1  na men. polską żąd. 101 n ł a c a in o i /  V, 
tynopolu I4go , nadeszła do JassIDgo lipca. Wielki stryackie: za io o  złr. m’k. żąd. zł \ ' 7 ~  nknoty
W ezyr  do księcia Jerzego Ghiki hospodara Mołda- Pruski kurant- za u n  V  f  5 423, pfacł 420‘
wii w Jassach. J. Cesaiska Mość Sułtan poczytuje ioo .    Cwane • * talarów 1 0 1 , plącą
za dobre uwolnić was od sprawowania rządu Moł-1 Cwano™ i , ^ i / now? ł , d ' 1 0 4 Va, płacą 104.oinio »»o o i1 ii 5|H o w v ii winu i c/ijuu iilUł” I vWRncV(ł ot ■ , « ai U ' 2 1  “
dawii,  a mianować p. womika Teodorice Balsz kaj-1 zjr s k i s ł  P*’ 1 0 4 ‘— ImPerya}7 **d
makanem (zastępcą) hospodara Mołdawii. W krótce 2 0  f J  t ’ Zcr c.8 ^r‘ 10 mk’ —  Napoleon d’ory 
otrzymasz książę urzędową odemnie depeszę,  lecz T  u 1* *? T" 6’ pł‘ zlr‘ 8 kr' — •
za odebraniem niniejszój złożysz bezzwłocznie władze. I złr  ̂ 4 kr. 4 5 , płacą złr. 4

itawm
4 . —  Listy zJist. galic.

ILra. Oddana w Konstantynopolu 14, przyszła d*o I ^ ukaty austr‘ złr- 4 kr. 48 , płacą
Jass 19go lipca. Wielki W ezyr do woronika Teodo-1 \  . .  t, > ~  , ! 8t ias,awne PolBkie * kuponami

Balsz w Jassach. .1. Ces. Mość Sułtan ,iwa 4oZ , , >*'. pfac;. 97  U- —  Listy zast, galic. z kupon.n c y  Balsz w Jassach. J. Ces. Mość Sułtan uważał ia(i ' 8 Ó1/ > a , i /  '  '  0—
za stósowne mianow-ać was kajmakanem (zastępca) iadai* 7 « V  , , 1/ Obligacye Indemn
hospodara mołdawskiego, a księcia Jerzego G h i k ę l z r  1 8 5 4 ' •P ’aCł- *• Nowa pożyczka

1  kupon-
narodowa

żąd. 8 4 '/,,, p łacą  84 .

Przegląd polityczny.
u w o ln ić  od sp raw ow ania  urzęd u  h o sp o d a rsk ieg o , o 
czem  g o  uw iad om iłem  p o le ca ją c , aby k ieru nek  rzą -  

• du z ło ż y ł  w  r ę c e  w a sze . W k rótce  o trzy m a cie  moją 
u rzęd o w ą  d e p e sz ę  i firtnan in w esty tu ry . ,

Protokół sp isan y  na posiedzen iu  n a d zw yczajn em  I T n r v n  ott w  w ” ” l^ ^ m iano poczynić
ra!‘y  adm inistracyjnej 1 9 g o  lipca 1 8 5 6  r. w o b e c n o  l n i J a J J  »r 2 6 t ' 'PCa- W  P«~
s u  n astęp u jących  c z ło n k ó w : pp. m inistra sp raw  w e -  w n e o o  , /® .s l t o w a "l a b .m ię Zy ktJry ja* *  m e sp o -  
w n ętrzn y ch  lo g o te ta  Stefana C atardyi, m inistra L  S  T S  m S ł u d U  i - c i ą g a ł
n a n so w  w o r m ik a  p :«i. -  | K(Jn° sc ia c h  1 8 4 8  r. znaczn y  ocj,o tn iczego .

Konstante ro Negri dyrektora wydziału sprawiedli­
wości wornika Pano. “  '

a i a r v c h  d o n ie s i e ń  z Hiszpanii, po -  leźszycn < noHda/a
st . ---------- Nadzwyczajna rada admini- wstanie w  Katalonii stłumiono- Girona poddała s ię
0 0  upow aźnio!,a  Przez  J - W YS- k sięc ia  J e r z e -  ;ai{ d on io sła  iuż depesza, « J®?.®” * , 12 m uS'»ł w e

G hikę o d b ier a ć , po z ło ż en iu  w ła d z y  w  jć j  r ę c e  F ra.iovi «7iikać schronienia. Miasto Jaca ta k że  s ie  
so w  - d e p «8zc • a^ a u rzęd o w e do „ ie ^  C S  " en a ł  kapitan N aw arry p 0 Zaję c iu  ^  
Sn0VVHn« i ta k o w e  o d p ieczę to w y w . ć ,  -  o d eb ra ła  I .»ta wv’orow adaił wojsko tam sto ją c e . K siążę  L u -  

r S \ d e - -  te leg ra ficzn ą  do n ie g o  a d r e s o w a - L w ik  Bonaparte, k‘dry s u j a ^ o m ł  o d b y w a ć  w  B i-  
y d c z y ta w s z y  tę  d e p e sz ę  na d z isie  sz e m  p o s ie - I s k a i  odw ołany j ®-1 d 0 . . w  M adrycie  b y ło  sr .o -

zeruu, przek ona liśm y  s i ę ,  iż  pochodzi od w ie lk ie g o  Ik ojn ie , spodziew ano s ię ,  iż  je n . D u lc e  da so b ie  ra 
Ł Z/ ra. W y s . Porty  o ttom ań sk ićj, usuw a od  r z ą d u  d ^ r p o w sta ń c a m , w S a r a g o ss .e  (d o n ie ś liśm y  
k a l  aWi ‘ 1  W y s - k s i? cia GhiM  a m ianuje k a jm a -lr a j, że  z a w a r ł 5 -d n io w e  z a w ie s z e n ie  broni).

em  M ołd aw ii w ornika T eo d o r ice  B a lsz , k t ó r y  ró - 1  wiano się , Y g o s s y  n ie  w sp arli w
inv-8j  ot.rzYm®ć musiał depeszę urzędową o tern golfnil 'cye-. usPokojona. Z Arragoni
, mdamiającą. Przeto rada bezzwłocznie po ode-Ino  now ^ Cla‘ Narvaez nie przyjął jes
cv-niUp * iadomości oddała mu kierunek edminis^rs- P , . W ŹU, lecz wrócił  do Paryża.
pT j GdY r«da równocześnie otrzymała P'f"1 .  z ^ nt>tantynopola przy wiezione do Mar-

. • kajmakana oraz odpis depeszy odebranej P I i . 1 Owcem „Carmel* są z 17go lipca i potwier- 
mego od wielkiego W ezyra ,  —  postanowić pr ’ . w zuPełności doniesienia nadeszłe przez Tryest,

) W szyscy członkowie rady udadzą się P l 816g^)t)ce do 18 t. m. a które wczoraj podaliśmy, 
do mieszkania J. Eks. kajmakana, ahy oddać mu

wczo- 
). Oba- 

wieśniacy i 
onii nie mia­

nie przyjął jeszcze



C Z A S z Środy 3 0  Lipca 1 8 5 6 .

 ̂ — Konifr I pnnnlił LiinieC Z Pesztu. Jo r- ' anno Niedzielską. “Mikołaj 'Kobus z Jo“anną Wieczorkową, hom g Leopold kup.ec z Feszcu. jo r  ą , „ a r a l i i  *. F l o r y a n a .
W ięcławie. W eil Ce,es‘^ “a i  C*,k3  1 Urodzeni- j an syn Tomasza Balaka. Joanna córka Jacka

Końiatowicz Jan z J a r o s ł a w i a .  X. Ł u k a -! Siekańskie, 0. Maryanna córka W itta Machatscha. Maryanna
— “  ' Piotr syn Stanisław a Ryzowskiego. W ła -

HOTEL POLLERA. Kónig Leopold kupiec 
dan Emilia w ł. dóbr 
synem z Wiednia.
szewski Teodor z Biały. Dimmel J. kupiec

z Mysłowic. S o z a ń s k a  Antonina wł. dóbr,
Oświę-

Maryanna Grabowską. Jan Stanek z M ary-
— — .  .  19 _ i  X I  / i  L l i c  rw ( n n n n n  i  AA ff A f l i  A W  B

z Bilska. Kiefer
Maurycy kupiec _  ---------  ------
Plii! pp Inna z Marienbadu. R e c h te n b e r g  Maurycy 
cima. Frenk Juliusz oficer ze Steinau.

li  , jeheali: Gregorowicz T ytus w ł. dobr z zona do W ie- 
dnia." Oelinger H. kupiec do Ołomuńca. W erner Karol kupieo 
do W rocław ia Hitchcock M arya do Anglii. Hr. Bąkowski Jan 
w łaś. dóbr z żoną, Schomenstein Adolf Dr. Med. do Lwowa. 
Malisiusz Hermatin oficer do Neissy. Lange Hermann oficer 
do Giwitz. Petrowicz W incenty wł. dóbr do Marienbadu. G ło­
wacki Fortunat w ł. dóbr, Bergrunowska Emilia ob., Czaplic 
M agd.Jena ob. do Galicyi. Scliwed Karol kupiec do Mysłowic.

HOTEL DREZDEŃSKI. Antoni Potocki w ł. dóbr z R o -  
śeielnik. X. Józef Krukowski z Dembicy. L u d w i k  K o m a rm c k i  
a d w o k a t  z Krzeszowic. Konstancya R a d z i e j o w s k a  ob., Zeno­
bia D y d y ń s k a  ob. ze Lwowa. . . .

HOTEL ROSYJSKI. Franciszek E c h a u r r c n  z W arszawy. 
Kaz.mierz hr. Potulicki w ł. dóbr z B o b rk u .  Jozef Hyan Dr. 
Med., J. B. Hank z Ameryki. W alery  Stum er kupiec z W ar­
szawy. Wilhelm Meyer z C h r z a n o w a .

W yjechali: Baron Salis a d ju ta n t  do Lwowa. Wincenty 
Zwierkowski wł. d óbr  z familią, Mieczysław Zwierkowski 
w i. dóbr do Polski. W ilhelm Meyer do Chrzanowa.

HOTEL SASKI. Z o f ia  W ierzbicka z córką w ł. dóbr, Bole­
sław  Paszyc w ł. dóbr, Adam hr. Poniński właś. dóbr z Ga- 
licyi. _________

29
29
29
29
58
58
29

córka Józefa Majki. .    —„ ™.
dysław  syn K aro la Gajdzinskiego. Paw eł syn J a n a  limera,
Piotr syn Stanisław a Sobierajskiego.

W parafii *. Szczepana.
U r o d z e n i :  Jan syn Stanisław a Smieszkiewicza. Jan syn 

Józefa Chełpowicza., Maryanna córka Ludwika Sowy. Fran­
ciszek syn Kaspra Złodka. Antonina córka Bartłom ieja Ga- 
w reńskiego. Aniela i Maryanna córki Karola Sokołowskiego, j 
Elżbieta córka W ojciecha Głowackiego. M aryanna córka An­
toniego Jakobczyka. Maryanna córka Kaspra Zmorzyńskiego. ,

W parafii Bożego Ciała.
Zaślubieni: W ojciech Jaskulski wdowiec z Maryanna M ą- j 

czyńską wdową.
W parafii ó. Salwatora.

Urodzeni: Emilia córka Jana Korneckiego. Anna córka Ma- \ 
ryanny Górkowny. Emilia córka W alentego Mikulskiego. 

S t a r o z a k o n n i .
1/rodaeni: Perlą  córka Feiwusza Karmela. E stera  córka j 

Szai Matelesa. Juda syn i E stera  córka Abrahama G ehorsa- 
ma. Binem syn W olfa W nuczka. Jakób syn M ichała Kasnera. ;
Liebe córka M arkusa Horowitza. J a d w i g a  córka Moritza V*e- j
bera. Izaak syn Eliasza Lem bergera. Schyfra córka Hitela j kannt gegćben werden. 
Possa. Juda syn Zeliga Ricsera. E isyk syn Mojżesza Bondy.

Zaślubieni: Jozef Langrok z Rozą Adelung. Izrael Mar­
kowicz z Maryą Spiegel. Kalmann Grunwald z Szeindlą W in­
kler. Józef Kornblum z Judessą Priwer.

K O L E J  Z E i L A ' / K f t  
codziennie

pociągi osobowe odchodzą z K ra ow a:
l)n Dębicy 

Oo Wiednia 

Do W rocław ia 

Do W arszaw y

C Dębicy 

Z Wiednia 

Z W rocław ia 

Z W arszaw y

o godzinie 12tój min. 
o godzinie lOtej min. 
o godzinie 4tój min. 35

25 po połud 
35 w nooy. 

z rana.
godzinie 2ej min. 40 po połnd 

o godzinie 4tój min. 35 z rana.
o godzinie l le j  min. 30 w nocy (w prost)
o godzinie 4tój min. 35 z rana.
o godzinie 2iej min. 40 po połudn.

Przychodzą do Krakowa:
I o godzinie 3ej min. 30 * rana.
i o godzinie te j  min. 40 po połodnfn.

o godzinie l i t e j  min. 25 przed połudn. 
o godzinie 9tej min. 15 wieczorem, 
o godzinie 2ej min. 50 rano.
o godzinie 4ej min. 44 po połndnin.
o godzinie l le j  min. 25 przed połudn. 
o godzinie 4tej min. 44 po południu.

185G

Kundmachung.
INr. 1780.1 Vom Magistrate der Kreisstadt Tarnów wird 

wegen lizitativen Beschaffung der, der hierortigen Polizei- 
mannschaft auf die Kathegorie vom ls ten  November 
gebuhrenden Montur und Bek eidung bestehend in:

29 fetuck Manteln.
Waffenrocken.
K i t t e ln .
Lcibeln.
tuchene Pantallonhosen.
Hemden.
U nterziehosen. 
ro sh aaren e  Halsbindeln.

29 Paar Halbstiefeln.
58 „ Vorschuh.
58 „ Sohlen.

1 „ H andschuh und
1 Stiick Port d’Epee.

Die Versteigerung am 19ten August 1856 urn 9 Lhr Vor- 
mittags in der M agistratskanzlei abgehaltcn wer en.

Der F iskalpreis, worunter auch Je r emern jedeni Pol.zei- 
mann baar auf die Hand zu bezahlende Flicker o n  mi egriffen 
ist betragt 1497 fl. 56%  kr. CMze, wovon jeder L m tat.ons- 
lustige das 10% Vadium vor Beginn der 
L izitations-  Commission zu erlegen haben wild. io izi a-

! tionsbedingnisse werden vor Beginn 
nnt gegeben 1
M agistrat Tarnów am 19. Juli 1856.

Versteigerung der
z

der V erste igerung  be.

(1533-3)

TR EŚĆ  D X I E l I I K i l  U RZĘD OW EGO
do ( l a z e t y  L w o w sk ie j.

K a w e z w a n l n .  C. k. Sąd krajow y Bukowiński: Emilię 
hr. Kornis celem ekstabulacyi kaucyi (10,000 z łr .)  z łń k . 
K rasna; term. staw. w d. 19 sierpnia o godzinie 9 zran 
Sad krajow y lwowski: Hieronima lir. Ankwicza i Stanisław  
Aleksandra lir. Ankwicza celem ekstabulowania sumy z real- 
noś.i pod L. 517 we Lwowie term staw. w d. 23 września 
o godz. 11 zrana.— Sąd kraj. lw ow ski: Jana Hryniewieckie 
g o .— Sąd obw. Tarnopolski wierz. hip. dóbr: Biały Potok 
Cliomiakówka, term. do 31 sierpnia. — Tenże są d : wierz, hip, 
dóbr N ow osielka; term. do 30 września.— Sąd kraj. lwowski 
Jana Ludwika Strzelbickicgo.

k l n n U l i r s a .  Posada budowniczego £400 z tr.j w Stryju; 
term. zg ł. w 4 tyg. po ost. ogł. w Gaz. LW  — Posada aku­
szerki (50  z łr .)  przy gminie miejskiej w Mikołajewie obw. 
S try jsk im ; term. w 4 tyg. od ost. ogł. wr Gaz. L w .— Posa­
da pisarza gminy (300 z łr .)  w Zydaczowie obw. Stryjskim; 
term. do 4 tyg. po ost. ogł. w G az. L w .  — Posady pisarzów 
gminy w Kałuszu i Dolinie (po 300 z łr .)  w obw. Stryjskim; 
term. do 4 tyg. po ost. ogł. w Gaz. L w .  — 3 posady nad­
zorców drogowych (po 25 z łr. miesięcznie) na gościńcu mię­
dzy Sądową-W isznią i W ojniłow'em;' term. pod. do 24 sier­
pnia.— Posada dyurnisty konceptowego (1 —2zr. dziennie) przy 
c k urzędzie pow. w Sokalu; term. pod. do 10 sierpnia. 
Posada sekretarza (450 z łr .)  w Kołomei.— Tamże posada pi­
sarza  gminy 2ej k lasy  (300 z łr .)  -  Tamże poąada budowni­
czego (400 z łr .)  — Posada budowniczego w Smatyme (400 
z ł r )  term. do 4 tyg. od ost. ogłosz. w Gaz. L w . — Posada 
radcy przy w. sądzie krajowym we Lwowie (2000 z łr .)  ter, 
do 4 tyg. od ost. ogł. w Gaz. L w .

l i ł r y t a p y e .  W  dniu 14 sierpnia propinacya w Kołomei 
(cena n y w , 21.333 z łr. 20 kr )  — W  d. 4 sierpnia dostawa 
żywności i chlcba dla więźniów kryminalnych w Czerniow'- 
cacli (1035 i 971 z ł r . ) — W d .2 5  sierpnia zaopatrzenie w wszel 
kie potrzeły alumnów seminaryum gr. k a t.— W  d. 29 sier­
pnia o godzinie 10 zrana sprzedaż realności we Lwowie pod 
L. 167 (160) położonej (cena wyw. 10,715 z łr. 58 k r.)  — 
W  d. 4 sierpnia wydzierż. akcyzy od rzezi bydła w Czort- 
kowie (cen. 2428 z ł r  )  — W  d. 14, 20 i 28 sierpnia o godz. 
lOej we Lwowie wydzierżawienie myta w Gródku (15,200 
z łr .) .  Janowie (12,000 z łr .) ,  Kleparowic (700), Łyczakowie 
(19.400), Murowanych Mostach (4400), Sichowie (9400) 
S tryju (8200). W ulce (2400), Żółkw i ( 2 3 .3 0 0 ). — Do 30go 

dostawa papieru dla c. k. dyrekcyi

U R Z Ę D O W E .

K d i k t.
(Z  534] Von dem k. k. Landesgerichte in Krakau wird b e -  

kannt gemacht. dass am 30 Mai 1829 Dawid O e b s c h e le w i tz  zu 
Krakau mit Hinterlassung e in e r  le tz tw i l l i g e n  A n o r d n u n g  g o s t o r -

ben  . " L  eincesetzte Universal Erbin Tekla Oebschelewitz zu 
r  ten ihrer Tochter Marianna Oebschelewitz vor dem best, 
krakauer Tribunal am 15. Mai 1832 und am 19ten December 
1855 auf Nahmens der Letzteren die Erbschaft vcrzichtete, 
diesem Gcrichte aber unbekannt ist, ob und welche Personen 
auf seine Verlassenschaft ein E rbrecht zustehe, so werden 
alle Diejcnigcn, welche hierauf aus was immer fur cinem 
Rcchtsgrundc Ansprueh zu machen gedenken, aufgefordert, 
ihr E rbrecht binnen Einem Jahre, von dem unten gesetzten 
Tage gerechnet. bei diesem Gerichte anznmelden, und dem 
unter Ausweisung ihres Erbrechtes ilire Erbserkliirung anzu- 
bringen, widrigenfatls die Verlassenschaft. fur welche inzwi- 
schen der Landcs-Advocat Dr. W ilski mit Substituirung des 
Landes-Advocaten Dr. Machalski ais V erlassenscliafts-C ura­
to r bestellt worden ist, mit Jenen, die sich werden erbser- 
k lart und ihren Erbrechtstitel ausgewisen haben, yerhandelt 
und ihnen eingeantwortet, der nich nngetretene Theil der V cr- 
lassenschaft aber, oder wenn sich Niemand erbserklart hatte, 
die ganze Verlassenschaft vom Staate ais erblos eingezogen 
wiirde.— Krakau am lte n  Juli 1856. (1 5 4 9 -2 -3 )

N I M I  1 Tilt U l ! ! !
Najtańsza kawa zastępcza, jak ą  przem ysł dotąd wydać 

zdołał. Zupełnie gotowa, li do wody dodać.

3 szklanek u  1 gr. mk.
W yrobnie niżój w yrażone polecają swój w ynalazek  nowszy

„ k a n  ę  k i I u c / j u p *
jako od wydziału lekarskiego Rakuskiego uchwalony, co 
przez używanie tejże, prawdziwa ta w ziarnie zbyteczną się 
staje bo bynajmniej napój z niej nie uw łacza temu z praw­
dziwej ani dobroci, smaku ani też barwie.

Z funta jednego kawy tój sztucznej robi się zwykle 80— 
100 szklanek, a cena jój tak nisko p o s ta w io n a ze 3 szklan­
ki za 1 gr. w m. k. zaledwo, wypadaja; osłodzenie już toż 
samo o połowę mniejsze. Bliższemi szczegółami o używaniu 
tejże zwłtek każden uposażonym jest.

W  Stanisławowie dostać można kawę tę sztuczną u J a n a  
Tomanka po najpomierniejszych cenach w zwitkach po 12, 
25 i 50 szklankach ciągle świeżo sprowadzanych.

W yrobnie kawry zastępczej 11 ide-uana i F ra  
w Grinzing około W iednia i W ittau przy Innsbrucku. 

P. T. Kupcy życzący wejść w stosunki wzwyż wyrażoną 
wyrobnią sztucznej tój kawy, zechcą się zgłaszać do Grinzing 
około Wiednia. Niżej 25 funtów przesyłek się nieuskutecznia. 
Cenniki na żądanie franco odsełane będą. (1 4 3 7 -3 -4 )

Dnia 31  b. m. we czwartek jako w ro­
cznicę śmierci, za dusze s. p .  _

Ignacego i syna Józefa Rotarskicn
w kościele S- Marka o godz. 10 ża ło ­
bne nabożeństwo odprawiać się będzie. 
N a które pozostała wdowa i matka za­
prasza. (1 564-2 )

s i e r p n i a finansowej we
Lwowie. — W  d. 28 sierpnia o godz. 4 po połudn. realność 
we Lwowie pod L. 54 (cen. wyw. 22,011 z łr .)  — W  d 
sierpnia akcyza od rzezi bydła w Zaleszczykach (cen. fisk. 
24511 z łr .)

W Y K A Z
urodzonych i zaślubionych w mieście Krakowie od 

dnia 21 czerwca do 1 lipca 1856.
W  pnrnfii I*. Blaryi.

U rodzeni: Maryanna c ó r k a  Antoniego Mularskiego. Jan syn 
B ł a ż e j a  In nika .  Maryanna córka Macieja Chajdamaczego. Jan 
syn S t a n i s ł a w a  Pśtykiewicza. Matylda córka Jana W ranbek, 
Norbert s y n  Jana Wanek. Piotr syn Macieja Kosonia. Jan 
s y n  M a r y a n n y  J o r d a n .  Magdalena i Anna córki Jana Garusa. 
W ł a d v f ł a w  s y n  A g n e s z k i  Bura. Piotr syn Antoniego Gro­
dzick iego .  Piotr s y n  Macieja Brudkicwicza.

Zaślubieni: S z c z e p a n  Bunarski kawaler z Salomeą Kęsek

pa"ns n  parani WszysUHcR Świętych.
U rodzeni: Piotr syn S z c z e p a n a  W erchały . Adryanna córka 

Adryana bar. Lamczana k a p i ta n a .  Antoni syn Stanisława Bo­
chenka. W ładysław  syn Franciszka Cylinskiego. P .otr syn 
Jana Makowskiego. . .

Zaślubieni: M ichał Gaikowski wdowiec z Maryanną S trąż- 
kowną panna. Ludwik Kopciński kaw aler z Jadw igą Ripper 
pann^.

W  parafii Anny* .
Urodzeni: j an syn Józefa Schnapka. M aryanna córka Jana

W arch ał.
Zaślubieni: Franciszek K rysztof kaw aler z W ik toryą S za-

tanowna pann^.
. „ , , ' y  ń a r a l i i  i .  lirzyża.

U rodzeni: VWadysł»w Ryn Antnniegfi Stankowskiego.
— yiiuołaja,

U rodzeni:

E  d i k t.
[Z. 2 8 7 4 ] . Vom k .k . N eu-Sandezer K reisgerich te  werden 

in Fo lgę E inschreitens des H rn H ilarius Łępicki biieherlichen 
B esitzers und B ezugsberech tig ten  des im Ja slo e r Kreise lie- 
g e n d e n ,  in  d e r  L a n d ta f e l  D o m . 2 1 8 .  p n g . 2 1 0 .  v o rk o m -  
me.nden Gutes Z yznów  Behufs der Z u w eisu n g  des m it E r-
lass de r k. k. G rundentlastungs - M inisterial - Commission 

K rakau vom 7. Jżn n e r 185  6 Z. 51 . fur obige G ut 
Zyznów bew illig ten  U rbaria l - E n tschad igungskapitals pr. 
2 1 ,9 1 0  fl. 5 74/8 k r. C. M ., d iejenigen denen ein  Hypo- 
thek arreeb t auf de.n genannten Gfltern zusteh t hieno it, auf­
gefo rdert ih re  Forderungen  und Ansprftcbe langstens bis 

2 0. Septem ber 1 85 6 beim  k. k. G erichte in N eu- 
Sandez schriftlich oder mOndlich anzum elden.

D ie A nm eldung h a t zu en th a lten :
a) die genaue A ngabe des V o r - und Zunam ens, dann 

W ohnortes (H aus-N ro) des Anm elders und seines 
allfklligen B evollm achtigt.en, w elcher eine m it den 
gesetzlichen E rfordernissen  versehene und legalisirte  
V ollm acht beizubringen  h a t ;

b )  den B etrag  de r angesproebenen H ypothekarforderung, 
sowobl beziigliob des K a p ita ls , ais auch der a llfiilli 
gen Zinsen, in  so w eit dieselben ein gleiches P fan d  
reeh t m it dem K apita le  geniessen;

c ) die b iicherliche B ezeichnung der angem eldeten Post, 
und

d )  wenn der A nm elder seinen A ufentbalt ausserhalb des 
Sprengels dieses k. k. Gerichtes ha t, die N am baftm a- 
cbung eines h iero rts wohnenden Bevollm achtigten. 
zur A nnahm e gericb tlicber V ero rd n u n g en , w idrigens 
dieselben lediglieb m ittels der Post an den A nm elder 
und zw ar m it g leicher R ech tsw irk u n g , wie die zu e l  
genen H anden gesebebene Zustellung, w tlrden abgesen- 
d e t werden.

Zugleich w ird bek an n t gemaeht, dass derjenige, der die 
A nm eldung in obiger F r is t  einzubringen unterlassen wflrde. 
so angesehen w erden w ird , ais wenn er in die U iberw eisung 
seiner F orderung  auf d ( s obige E ntlastungs - Capital 
nach M assgabe de r ihn treffenden Reihenfolge einge 
w illiget hatte ; und dass diese stillschweigende E m w illigung 
in d ie U iberw eisung auf den obigen E ntlastungs - K apitals 
auch fu r  die nocb zu erm ittelnden BetrBge des E ntlastungs 
K apita ls g e lten  w erde; dass er fe rner bei der V erhandlung  
n icht w eiter gebórt w erden wird. D er die A nm eldungsfrist 
V ersaum ende v e rlie rt auch das K echt jed e r Einw en 
dung und jedes R ech tsm itte l gegen  ein von den erschei- 
nenden B etheilig ten  Sinne §. 5 des kais. Patentes 

i 25 Septem ber 1 8 5 0  getroffenes Uibereinkom m en, un.

Kto szuka prawdziwego wyręczenia do 
gospodarstwa.

Częstokroć się zdarza źe są tacy, co zawodzą ogólne zau- 
fanie i paraliżują dla innych, lecz jeżeli jes t kto z w łaści­
cieli dóbr ziemskich, któremu się gospodarstwo me rentuje 
natenczas podejmuję się każdemu doprowadzić najgorzej npm 
d łe  gospodarstwo przy umiarkowanych i wolnych wkładach 
do najpomyślniejszych rezultatów. Ze zaś potrzebna jes t moja 
rekomendacya kto jestem  i zkąd? to dość w krótkości na -  
mienię, iż po kilkonastoletniej praktyce w r ó ż n y c h  m sty u- 
tach najlepszych gospodarstw za granicą nabrałem  tego -  
świadczenia, a  co się  tycze zaufania do mój osoby, P ■ 
kilku pierwszych obywateli z Galicyi wykazać się J 
w stanie. Żądania moje za pracę nie są wielkie bo ja  -  
w aler idzie mi pierw o dobrą reputacyą jak  o zyski, ivores 

A Z N. 100 poste restante w Tarnowie lub w Iteoakcyi 
r  (1569-1-3)mój 

C%asu.

W  parani
P aw eł syn Jakóba Sroki. Jan syn Franciszka 

Jam roza. J« n sYn *fnarrgo Gruónia. Jui;anna córka Edwarda 
Gcislera. Józefa córka Stanisław a Klicińskiego. Józef syn Jó­
zefa Hei bowskiego. Stanisław  syn Wawrzeńca Bartosińskiego.

Rępską. W o j-

te r  der V o rau sse tzu n g , aass seine Forderung  nach Mass 
ih rer bflcherlichen R angordnung auf das E ntlastungs-K apital 

oder im Sinne des § . 2  7 des kais 
auf  G rund und Boden

fiberwiesen w o rd en , o aer im 
Patentes vom 8 N ovem ber 185 3 
versiebert geblieben ist.

Aus dem B ath e  des k. k. 
Neu-Sandez am  7 Ju li 1 8 5 6 .

E I » £ I ¥  M A l S S  
FOTOGRAF

uzyskawszy zadowolenie szan. Publiczności, poleca się nadal 
jej łaskawym  względom , spodziewając się iż równie licznie 
jak  dot^d odwiedzać go raczy tem w i e c e j i ż  krótko w Kra­
kowie zabawie myśli. c

Mieszka w domu JW . hr. Morsztyna pod L. 50 przy 
ulicy Stolarskiej na drugiem pictrze. (1527-2 -4 )

H O M E O P A T H A
Med. Dr. Edward de heler,

były  assystent u W . Dra Schretera we Lwowie, zamieszkał 
nateraz w Krakowie przy ulicy S. Jana pod Nr. 472 na 2em 
piętrze.— Ordynuje od 9 —11 z południa i 3 —5 popołudniu. 
Zgłaszającym  się przez frankowane listy, na które się na­
tychmiast odpowiada, ordynowanem być może także i pi­
semnie. (1521-3)

chcący udać sie do zawodu 
aptekarskiego, znajdzie miej­
sce w Chrzanowie obwodzie 

B. Sporysza, gdzie zgłosić sie może 
(1 4 8 0 -5 -8 )

Młod/jcnicc
Krakowskim w aptece 
listami opłaconemi.

Zniżone ceny *
P O R C E L A S T  Y!
Fabryka Porcelany w Schlaggenwald, utrzymując sw ój 

I S ł t l n t l  g ł ó w n y  w  U m k o w l e  w handlu p o d - ^
1 pisanego zawiadamia Szanowną Publiczność, iż znacznie

zn iży ła  ceny
swoich wyrobów, z któremi się nadal Jej łaskaw ym ] 
względom poleca.
(1 5 7 0 -1 -6 ) A lo iz y  S c h w a r z .

przy główniejszej a najwięcej

W

Posada Dyrektora lub Hutmistrza
przy uprzywilejowanej fabryce krajowej żelaza, będzie w krót­
kim czasie opróżnioną\ życzący sobie zająć takową zechce 
się zgłosić do Zarządu dóbr Kamienicy poczta <Łącko w obw. 
Sądeckim. (1 5 6 7 -1 -3 )

( i  5 5 3 )  (S in  te id )  f o r t ir tc S  ( 2- 6)
t u ; o ł > C  ,

unb

i Galanterie 05efchdft
mit jahrlichem Umsatz von 30 bis 35,000 ist allsoglcich untec 
sehr vortheilhaften Bedingnissen, mit oder ohne einstóckigem, 
geraumigem H ause, zu verkaufen. Dasselbc befindet sich in 
einer grósseren freundlichen Kreisstadt Galiziens 2 Stunden 
von der Eisenbahn entfernt. Frankirte Anfragen unter der 
Chiffre U. Z. N. 254 poste restante Rzeszów in Galicien.

h a i d e l

Mawatno-galanteryjny
-  - r7V s-rownieiszei w’ielkim zapasem tychże towarów, z rocznem obrotem ka-

1 H  M U  M  przy 6 ° 'łn,cJszeJ a naJ " 'f ceJ |p i ta łu  30 do 35,000 z łr . m. k. jes t pod bardzo korzvstncmi
V w J i l v l i .  uczęszczanój ulicy położony a ' w arunka,„i z domem na piętro murowanym ; dogodny m ja .  

e l e t r a n c k o  i  W  n a j ś w i e ż s z y m  g u ś c i e  urządzony, o- ; koteż bez takiego , natychmiast z wolnej ręki do sprzedania, 
bok wszelkich dogodności, jes t z wolnej ręki do sprzedania j Handel ten znajduje s ię wr większem mieście obwodowem Ga- 
p o d  k o r z y a t n e m l  w a r u n k a m i .  |licyi 2 g0(lzinyJ odJ Uolci żelaznej oddalonym. Bliższych w ia-

Bliższa wiadomość w A d m m istracy i C zasu  ustnie lub na domości zaciągnąć można za ankowanemi pod literą
listy frankowane. (1403-5) j U. Z. Nr. 254 p iste  restante w Rzeszowie w Galicyi.

Uid  vielseitigen Auftriigen ż u  g e n i i g e n ,  ist der J jc h t e
Steicrisclic K raeutersalt Brustleidendc

fortwahrend in bester Oualitet zu haben 
l i e m l b e r g  b e i  Carl NclHibiiliiin — --------- ^  _____

$ £ ^ D e r  alleinige Erzeuger des echten steirischen Krautersiittes,  i i p o t t l .  J .  P u r -  

f f l e i t n e r  i * 1 C t r a t z ,  bittet, sełben nicht mit andern, unter derselben Benennung 
in Handel gesetzten Eabrikaten zu verweehseln. . .

| ) i e  Flaschen des e c h t e n  steirischen K r a u t e r s a f t e s  s>n« aus weissem G l a s ,  nach 
S e n  konisch zulaufend und mit Zinnkapseln, auf welchen ^w,e an der Flasche selbst)

das Gc^ p othek e Zum H irschen in Grątza und „ J P A U
a n g e b r a c h t  is t , sorgfaltig verschlossen, ubrigens ini* K ti(l u e t s  s a m n u t  Namensunterschrift

Kre is gerichte s
(1 5 4 4 -2 -3 )

Antonina córka Macieja W agnera.
Z ,u lub ien i:  Jan W i l e ń s k i  z M ałgorzatą

Antoni Kiobukowski Redaktor odpowiedzialny.

Diurnisten-Aufnał11116*
IN. 98.] Bei dem k. k. Bezirksamte Brzesko wird ein D iur- 

ni«it mit einem Taggelde von 45. kr. CiRze aU'Kcuommen.
Bewerber urn diese Stelle haben ihre gehong instruirten, 

eigenhandig gcschriebenen Gesuche bis 10- August 1. J. h icr- 
amts zu iiberreichen, und sich fiber ihr A lter, Stand. Mora- 
litiit und die Kenntniss der deutschen und polmschen Sprnche 
auszuweisen. (1541-2-3)

des E rzeU» erS verse*ien
Preis einer Flasche 5 0  l i r .  C M . weniger als 2  Flaschen werden nichtversendet, 

Die Verpackung von 2  oder 4  Flaschen wird n'!t 2 0  kr;. “erechnet.
Auch ist dieser Saft stats voriatlug:

B iala hei H errn  -T. M uch itsch , ia  Bielitz bei H. P r itsc h e , in Bpch” ia H. P. N ie d z ie lsk i,—  in C z“m iow itz 
H  T h . Z a c h a r i a s i e w ic z i n  K rakau bei H . K. H e rrm an n , —  m  •larosIau bei H. G. B aia ,— in  Kolomea be i 

a  T h. Z acbariasiew icz,—  in Opocno bei H. A. G. 8 a u e h e rsk i,— in Rz!®zow bei H. J .  S c h iit te r  ,—  in T arnopol 
bei H. M- S ch lifk a , in T arnów  bei H . J .  J ah n ,—  in  Zaleszczyki bei H . J . K odrębski e t Comp. ( 1 3 2 5 - 6 - 1 8 )

in
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R eaum ura w zględna

*1 3 3 o” '  02 4-2 0*2 62

10 3 3 0  08 4  15 6 68

6 3 3 0  83 - f l 2  5 83
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K ierunek
1 nahęienie wiatru n i

Stan
e  b

Zjawiska
napow ietrzne

wpł.wschodni słaby ipogoda z cl]murami| 
Pn. wschodni „ I P°g°da

pogoda z chmurami

Zm iana ciep ła  
; w ciągu  dnia 

! od  ] do
i -  .  , ,

( 1 0 °  0, +22°9

w Drukarni Czmu. Ctapłińtki Antoni rafdzM drukami.


